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NASZA OJCZYZNA
Sukcesy

socjalistycznego budownictwa
Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 

o wykonaniu narodowego planu gospodarczego w I półroczu 1953 r.
WARSZAWA (PAP).
Według wstępnych danych 

wyniki wykonania narodowe 
go planu gospodarczego na 
r. 1953 w dziedzinie rozwoju 
przemysłu, rolnictwa, trans­
portu, inwestycji, budownic­
twa i obrotu towarowego 
przedstawiają się w I półro­
czu 1953 r. następująco:

I. Wykonanie planu
produkcji przemysłowej

Globalna produkcja prze­
mysłu socjalistycznego we­
dług wartości w cenach nie­
zmiennych wzrosła w I pół­
roczu 1953 r. o ok. 16o/0 w po­
równaniu z I półroczem 1952 
r. Plan produkcji globalnej 
przemysłu socjalistycznego 
na I półrocze 1953 r. według 
wartości w cenach niezmien 
nych został wykonany przez 
cały przemysł w około 103 
procentach.

Przedsiębiorstwa przemy­
słowe podległe poszczegól­
nym ministerstwom wykona­
ły plan globalnej produkcji 
przemysłowej jak następuje:

% wyk. pl. 
na I póir.

1953 r.
Ministerstwo Hutnictwa 105 
Ministerstwo Górnictwa 103 
Ministerstwo Energetyki 101 
Ministerstwo Przemysłu

Maszynowego 105
Ministerstwo Przemyślu

Chemicznego 99
Ministerstwo Przemyślu

Drzewnego i Papierni­
czego 102

Mnistęrstwo Przemyślu
Materiałów Budowla­
nych 103

Ministerstwo Przemysłu
Lekkiego 103

Ministerstwo Przemysłu
Rolnego 1 Spożywczego 96 

Mmisterstwo Przemysłu
Mięsnego i Mleczar­
skiego 113

Ministerstwo Przemysłu
Drobnego i Rzemiosła 107 

Przedsiębiorstwa przem.
podlegle Min. Handlu
Wewnętrznego 114

Przedsiębiorstwa przem.
Min. Leśnictwa 99

Przedsiębiorstwa przem.
Min. Kolei 106

Przedsiębiorstwa przem.
Min. Transp. Drogow. 
i Lotniczego 104

Przedsiębiorstwa przem.
Min. Żeglugi 101

W I półroczu 1953 roku wy ! laza, węgla kamiennego, kok 
produkowano ponad plan j su, soli, ciągników, samocho- 
znaczne ilości: surówki i wy- , dów osobowych i ciężaro- 
robów walcowanych, rud że- 1 (Ciąg dalszy na str. 3) 1

J
ak żniwiarz, który o- 
cierając ręką utru* 
dzone czoło ocenia u- 
rodzaj i obfitość zbio­
rów — naród nasz w 

dniu śwńęta Odrodzenia spo­
gląda na plon swych starań, 
zabiegów i trudów.

Składają meldunek załogi 
budowli socjalizmu. Jaworz­
no II raportuje wszystkim 
ludziom pracy, że zakończono 
zwycięsko pierwszy etap bu* 
dowy elektrowni, która zastą­
pi ciągłą pracę fizyczną 
trzech milionów robotników 
i która mogłaby zaspokoić 
zapotrzebowanie na energię 
elektryczną 85 miast takich 
jak Kraków. Budowniczowie 
kombinatu im. Bolesława Bip 
ruta donoszą, że ukończyli 
montaż Wielkiego Pieca nr 1 
i rozpoczęli prace rozrucho­
we.

Wysłuchamy meldunków 
załóg Kędzierzyna, Żerania. 
Wizowa i setek innych za­
kładów.

Stwierdzimy, że 86 proc, 
ogółu młodzieży szkolnej u* 
częszcza do pełnych 7-klaso-

wych szkół podstawowych, 
podczas gdy za rządów sana­
cji analogiczna liczba wyno* 
siła tylko 43 proc. Stwierdzi­
my, że 75 proc, absolwentów 
szkół podstawowych konty­
nuuje dalej naukę w szko­
łach średnich, że liczba ucz­
niów szkół zawodowych prze­
wyższa 6-krótnie liczbę przed 
wojenną, że na wyższe uczel­
nie uczęszcza dziś 125 tysięcy 
studentów, tzn. o 100 tys. 
więcej niż przed wojną.

Warszawianin przemierzy 
ulice nowo odbudowanej Sta­
rówki, oceni sam, osobiście 
jej piękno. Mieszkaniec Kra­
kowa przypatrzy się wysoko 
wzniesionym kolumnom na­
grzewnic wielkiego pieca w 
nowohutnickim kombinacie.

Każde miasto i wieś ocen: 
i po gospodarski; podsumuje 
swój dorobek. Dokonamy bi­
lansu całokształtu naszych o- 
siągnięć we wszystkich dzie­
dzinach życia, tak jak dyk­
tuje nowoukształtowana, ale 
już głęboko zakorzeniona 
tradycja Lipcowego święta.

Tydzień Kuitury Polskiei
uj NRD

BERLIN (PAP)
W Niemieckiej Republice 

Demokratycznej rozpoczął się 
„Tydzień Kultury Polskiej”. 
Program tygodnia przewiduje 
szereg imprez, jak koncerty, 
przedstawienia teatralne, po­
kazy filmowe, odczyty, wysta­
wy, audycje radiowe, poświę­
cone polskiej twórczości kul­
turalnej .

Dla wzięcia udziału w „Ty­
godniu Kultury Polskiej” 
przybyła do Berlina 19 bm. 
delegacja polska z wicemar­
szałkiem Sejmu prof. Stani­
sławem Kulczyńskim na cze­
le.

W „Domu Prasy” odbył się 
wieczór artystyczny, poświę­
cony polskiej twórczości kul­
turalnej.

Wybitny artysta drama­
tyczny NRD, Robert Troesch 
recytował utwory poetów i 
prozaików polskich, m. in 
„Odę do młodości”, zaś pia 
nista Dieter Zehlin wykonał 
utwory Chopina i Moniuszki, 
w koncercie wzięli również 
uciział artyści polscy: Anto 
mna Kawecka, Wacław Do 
m^ecki i Edward Statkie

;• wykonując szereg arcy 
dzieł muzyki polskiej.

NOWE EPOS
Gdzie "biegł wierzbowy trakt i jeszcze wczoraj
niewdzięczny zagon pług biedaka orał,
gdzie wiatr po miedzach, kwiat dziewanny pieścił
i giął ubogie owsy i w ostach szeleścił,
gdzie głód co rok wyciągał dłoń po zgniłą słomę
ze strzech litosnych nad pochyłym domem,
gdzie człowiek na targ nosił utrudzone ręce,
gdzie dziecko nie widziało radości dziecięcej,
gdzie życie się przekleństwem żywiło od wieków,
gdzie tylko gniew jak piorun wciąż syczał w człowieku,
dzisiaj z wiślanych piasków rośnie olbrzym-huta:
tu nasza Konstytucja będzie w stali kuta.

Gdzie krew na bruku i mur cytadeli
mówiły o tych, co wolności chcieli
i szli na lufy dział z otwartą piersią,
choć w życiu nic nad życie nie ma, gardząc śmiercią, 
gdzie lud jak salamandra źyl w ogniu i dymie, 
osłaniając domostwa narodowym hymnem, 
gdzie zdrada zaświeciła w źrenice łunami

i trzykroć sto tysięcy śpi pod ruinami
i urąga mordercom z wystygłych popielisk,
gdzie do wczoraj nie gród był, lecz śmierci obelisk, 
dzisiaj czoło Pałacu spoczywa na chmurze: 
to Konstytucja ludu rzeźbi się w marmurze.

Już na ścieżynce śród poletek żyta
nie dusi szlochu bezdomny najmita,
już robociarz natchniony nadzieją nie kładzie 
dumnej głowy na stosie krwi — na barykadzie 
i nie targa kratami, już złowroga karta 
odwrócona na zawsze i z gniewem rozdarta.
Gdzie milczały ruiny, dziś igrają dzieci,
gdzie kładł się mrok na oczy, radość z oczu świeci,
już staje dom wolności, już tysiące cieśli
nie schodzi z rusztowania, już go w górę wznieśli:
dłoń prostego człowieka stwardniała od trudu
tak Konstytucję pisze dla wolnego ludu.

STANISŁAW R. DOBROWOLSKI

Dumny i radosny jest ten 
bilans.

Jak stwierdza komunikat 
PKPG plan produkcji prze­
mysłowej wykonaliśmy w 
pierwszym półroczu br. w 
103 proc. Oznacza to, że w 
porównaniu z pierwszym pół­
roczem 1952 r. przemysł soc­
jalistyczny wyprodukował o 
16 proc., więcej. Wydajność 
pracy na robotnika wzrosła 
o około U proc.

Górnictwo dało ponad plan. 
500 tys, ton węgla kam:en- 
nego. W porównaniu z od­
powiednim okresem roku u- 
biegłego wzrosło zaopatrze­
nie rynku w zakresie mięsa 
o 29 proc., masła o 16 proc., 
tkanin wełnianych o 12 proc., 
obuwia skórzanego o 78 proc.

W zakresie realizacji pla- 
nu inwestycyjnego — war­
tość robót budowlano-mon­
tażowych w porównaniu z 
pierwszym półroczem 1952 r. 
wzrosła o ok. 20 prc-c.

Jakże niedawne są te cza­
sy, gdy w Polsce nie budo” 
wano nic albo prawie nic. 
Gdy w miastach naszych 
przybywały rocznie tylko 2 
izby na tysiąc mieszkańców 
(rok 1937) podczas gdy obec­
nie roczny przyrost zgodnie 
z sześcioletnim planem wy­
nosi 4,8 izby.

*
Q lat tylko liczy Polska Lu
S dowa. Ale przebyliśmy w 

tym krótkim czasie szmat 
drogi tak ogromny, że to co 
było przedtem, upiorne 
wspomnienia zbrodni hitle­
rowskiego faszyzmu, znęcają­
cego się nad bezbronną wów 
czas ziemią polską i upiorne 
wspomnienia cynicznej, zdra 
dzieckiej, samowoli rządów 
burżuazj: spychającej kraj 
ku przepaści — należy już 
niemal do zamierzchłej epo­
ki.

Dystans jaki dzieli nas od 
tamtych posępnych czasów 
bezrobocia, pogardy dla czło­
wieka lub wprost trwogi o 
życie, gdy panoszył się fa­
szystowski okupant — jest 
najlepszą miarą naszych o- 
siągnięć.

Te 9 lat nie należały do 
łatwych. Wypełniła je nie­
ustanna wytężona praca i 
walka. Ale tak jak żniwiarz, 
który zebrać obfity plon mo­
że tylko wtedy gdy posie.ie 
ziarno na użyźnioną glebę, 
tak i nasz naród nie mógł 
obrać innej drogi, jeśli nie 
chciał zrezygnować ze szczę­
śliwej przyszłości. I dlatego 
nie szczędziliśmy [ nie szczę­
dzimy trudów, świadomi, że 
pracujemy dla siebie, świa­
domi, że posiew pracy odpła­
ci nam się stokrotnie szczę­
ściem dla nas wszystkich, 
pełnym dobrobytem, siłą lu­
dowego państwa gwarantu­
jącą bezpieczeństwo przed 
zakusami wrogów naszej nie­
podległości.

Nie każdy jeszcze z nas i 
nie zawsze, tak na codzień— 
potrafi widzieć perspektywę 
naszej pracy w zwykłej krzą 
taninie bieżących spraw. Nie 
zawsze mamy przed oczyma 
jak wiele treści kry je się w 
prostych stwierdzeniach Kon 
stytucji gwarantującej nam 
podstawowe, ale przecież tak 
niedawno jeszcze za rządów 
burżuazji nieosiągalne upraw 
nienia obywatelskie, jak pra­
wo do pracy, prawo do na­
uki. Nie zawsze potrafimy w 
pełni odczuć, że spod na­
szych złączonych dłoni wy­
rastają naprawdę wielkie 
rzeczy. Ale jednak, gdy tak 
jak w dniu dzisiejszego świę­
ta, na chwilę choćby tylko 
spojrzymy wstecz, zastanowi­
my się głębiej nad wnioska­
mi, które daje nam codzien­
ne doświadczenie i obser­
wacja ku czemu zmierzamy 
— wyłania się już wyraźnie 
porywający zarys całośc: bu­
dowy naszego szczęśliwego ży 
cia dla całego narodu, dla 
naszych dzieci i dla nas sa­
mych.

Nie przełamaliśmy jeszcze 
wszystkich przeszkód tech­
nicznych, czy gospodarczych 
zagradzających nam drogę 
do całkowitej realizacji tego 
porywającego celu Jeszcze 
nie jedną kłodę rzuci nam 
pod nogi biurokrata, ślepiec 

. polityczny lub świadomy dy- 
wersant, najmita Imperializ­
mu.

Znana jest nam perfidia 
wrogów naszego narodu, wro 
gów pokoju i ludzkości.

Ale znana jest nam także 
nasza siła, siła ludu wyzwo-

(Ciąg dalszy na str. 3)



Ambasador nadzwyczajny 
pełnomocny ZSBB w Polsce

złożył listy uwierzytelniajqce

Przewodniczącemu Rady Państwa
1 WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa — Aleksander Zawadzki, 
przyjął w dniu 20 bm. na au­
diencji ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w Polsce 
— Georgija Popowa, który 
złoży- Przewodniczącemu Ra­
dy Państwa swe listy uwierzy­
telniające.

Składając listy uwierzytel­
niające ambasador Popow wy­
głosił następujące przemówie­
niem

..Towarzyszu Przewodniczący
Rady Państwa!
Prezydium Rady Najwyższej 

Zw.ązku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich akredytuje 
mrue w charakterze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
Związku Socjalistycznych Repu- 
bl,;: Radzieckich w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Mam 
zaszczyt w związku z tym wrę- 
czyć Wam, Towarzyszu Prze­

Inicjatorzy czynu lipcowego 
wykonali z honorem swe zadania

Pierwszy wielki piec
Huły im. Bolesława Bieruta

przejęła załoga hutnicza
CZĘSTOCHOWA (PAP)
Od 16 czerwca br., tj. od chwili rzucenia hasła do 

współzawodnictwa o uczczenie czynem IX rocznicy wy­
zwolenia i I rocznicy uchwalenia Konstytucji PRL, bu­
downiczowie Huty im. Bolesława Bieruta w Częstochowie 
w codziennej upartej walce realizowali swe postanowie­
nia. Odnieśli oni pełny sukces — 20 bm. na uroczystym 
zebraniu zameldowali o wykonaniu swojego zobowiąza­
nia. Kompleks wielkiego pieca nr 1 przejęła załoga hut­
nicza do eksploatacji.

W olbrzymiej hali central­
nego magazynu zebrała się 
wielotysięczna załoga budów 
nirzych.

„Zobowiązania nasze wyko 
naliśmy — oświadcza prze­
wodniczący Rady Zakładowej 
— Julian Rataj. — Dzięki 
pomocy Związku Radzieckie­
go i wspaniałemu wysiłkowi 
naszej załogi, oddajemy po- 
1ężny obiekt hutniczy o naj­
nowocześniejszej technice za 
Jogom produkcyjnym." Wy­
bucha burzliwa owacja.

^Olbrzymi, ofiarny wysiłek 
setek brygad, tysięcy budow­
niczych kombinatu w okre­
sie walki o uruchomienie pier 
wszego wielkiego pieca obra­
zują meldunki, które składa­
ją następnie poszczególne 
brygady.

Samoloty USA 
gwałca przepisy lotów

nad lotniskami radzieckimi w Berlinie
Pismo wysokiego Komisarza ZSRR w Niemczech 

do wysokiego Komisarza USA
BERLIN (PAP)
Dnia 18 bm. wysoki komisarz ZSRR w Niemczech, 
ambasador Siemionów wystosował do wysokiego ko­
misarza USA w Niemczech Conanta pismo następu­
jącej treści:
— Zwracam Pańską uwagę 

na fakt, że w ciągu ostat­
nich dwóch tygodni nad lot­
niskami radzieckimi ,.Wer- 
neuclien” i „Elstal” niemal 
codziennie dokonują lot-ów 
amerykańskie samoloty typu 
„Ci—47”, zniżając się z po­
gwałceniem obowiązujących 
przepisów do 50—100 metrów 
i krążąc nad lotniskami.

Tego rodzaju brutalne po­
gwałcenie przez samoloty a- 
merykańskie ustalonych prze 
pisów lotów stwarza poważne 
zagrożenie bezpieczeństwa lo­
tów zarówno dla samolotów 
radzieckich, stacjonujących 
na wspomnianych lotniskach, 
jak i dla transportowych sa­
molotów amerykańskich, an­
gielskich i francuskich, od­
bywających loty między Ber­
linem i Niemcami zachodni­
mi.

wodniczący, listy uwierzytelnia­
jące, jak również listy odwołu­
jące mego poprzednika.

Układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powo­
jennej zawarty w T945 roku mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Lu­
dową i Związkiem Radzieckim, 
założył trwały fundament w sto­
sunkach między naszymi naro­
dami. Z roku na rok wzmacnia 
się przyjaźń między naszymi 
krajami. Narody Związku Ra­
dzieckiego śledzą z dużą sympa­
tią i zadowoleniem osiągnięcia 
ludowo-demokratycznej Polski 
we wszystkich dziedzinach roz­
woju gospodarki, nauki i kul­
tury. Witają one gorąco osiąg­
nięcia bratniego narodu polskie­
go w pomyślnej realizacji 6-let- 
niego planu rozwoju gospodar­
czego i budowy podstaw socja­
lizmu, dobitnie świadczące o nie­
wyczerpanej energii twórczej 
bohaterskiej klasy robotniczej, 
chłopstwa pracującego i inteli­
gencji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Przystępując do pełnienia obo­
wiązków ambasadora nadzwy-

Przedstawiciel załogi pro­
dukcyjnej — mistrz wielko­
piecowy Olszewski, oświad­
cza: „Załoga nasza zadania 
postawione przez Partię i 
rząd wykona z honorem. Za­
pewniamy was, budowniczo­
wie nowego kombinatu, że 
wasz wysiłek będzie dla nas 
bodźcem do maksymalnego 
wykorzystania wszystkich a- 
gregatów i urządzeń". Zebra 
ni przyjmują te słowa długo­
trwałymi oklaskami. Zrywa­
ją się okrzyki: „Niech żyje 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — kierownicza 
siła narodu polskiego", 
„Niech żyje jej Przewodni­
czący, nasz ukochany Towa­
rzysz Bierut".

Zwracam również Pańską 
uwagę na fakt, że wspomnia­
ne samoloty amerykańskie 
zrzucały nad lotniskami ra­
dzieckimi ulotki, zawierające 
wrogie insynuacje pod adre­
sem radzieckich sił zbroj­
nych, czego — rzecz jasna — 
radzieckie władze wojskowe 
nie mogą tolerować.

W związku z powyższym 
domagam się, aby podjął Pan 
niezwłocznie kroki, które by 
uniemożliwiły naruszanie 
przez samoloty amerykańskie 
warunków bezpieczeństwa lo­
tów nad lotniskami radziec­
kimi oraz położyły kres zrzu­
caniu z samolotów ulotek.

Proszę o powiadomienie 
mnie o krokach, podjętych 
przez Pana w związku z ni­
niejszym pismem.

czajnego i pełnomocnego Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej zapewniam 
Was, Towarzyszu Przewodniczą­
cy Rady Państwa, że wysiłki 
moje skierowane będą ku dal­
szemu wzmocnieniu przyjaznych 
stosunków między naszymi naro­
dami, zapewniających rozwój 
współpracy politycznej, ekono­

micznej i kulturalnej między na­
szymi państwami, będącej cen­
nym wkładem do sprawy zacho­
wania i umocnienia pokoju mię­
dzy narodami.

Pozwólcie mi. Towarzyszu 
Przewodniczący, wyrazić na­
dzieję, że uzyskam ze strony 
Rady Państwa oraz rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
niezbędną pomoc i poparcie w 
mojej działalności w charakterze 
ambasadora Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich".

Przewodniczący Rady Pań­
stwa odpowiedział:

„Towarzyszu Ambasadorze!
Rad jestem przyjąć listy uwie­

rzytelniające, którymi Prezy­
dium Rady Najwyższej Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich akredytuje Was w cha 
rakterze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Serdecznie 
witam w Waszej osobie. Towa­
rzyszu Ambasadorze, przedsta­
wiciela wielkiego kraju budow­
nictwa komunistycznego, który 
realizując po raz pierwszy w 
dziejach zasady sprawiedliwości 
społecznej, wolności i równo­
uprawnienia narodów oraz słu­
żąc nieugięcie sprawie pokoju 
światowego, stał się ostoją po­
kojowych dążeń całej ludzkości.

Naród polski żywi głębokie 
uczucia przyjaźni i wdzięczno­
ści dla bratnich narodów ra­
dzieckich. Historycznemu zwy­
cięstwu Związku Radzieckiego

(Ciąg dalszy na str. 3)

Wybuch
w składach wojskowych
w Grecji

SOFIA (PAP)
Bułgarska Agencja Telegra 

ficzna donosi za prasą grec­
ką, że ostatnio w mieście Vo- 
los nastąpił wybuch w skła­
dzie amunicji. Zginęły 2 oso­
by; a 34 odniosły rany.

Prasa grecka doniosła ró­
wnież o innym wielkim wy­
buchu, który nastąpił w skła 
dzie wojskowym w Saloni­
kach.

Połączone Plenum Komitetu Centralnego
i Komitetu Bakińskiego Komunistycznej Partii Azerbejdżanu

W tych dniach odbyło się 
połączone plenum Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Azerbejdżanu oraz Ba­
kińskiego Miejskiego Komi­
tetu Partii. Na plenum obec­
ny był również liczny aktyw 
azerbejdżańskiej organizacji 
partyjnej.

Plenum przebiegało pod 
znakiem nierozerwalnej jed­
ności i zwartości komunistów 
Azerbejdżanu, pod znakiem 
ich najgłębszej wierności dla 
Komitetu Centralnego
KPZR.

Sekretarz KC Komunistycz 
nej Partii Azerbejdżanu Ja­
kubów wygłosił referat o wy­
nikach plenum KC KPZR. 
Nad referatem wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

Zarówno referent jak i 
mówcy zabierający głos w 
dyskusji podkreślali, że u- 
chwala plenum KC KPZR o- 
raz zdemaskowanie zdradziec 
kiej działalności nikczemne­
go prowokatora i agenta mię 
dzynarodowego imperializmu 
Berii mają ogromne znacze­
nie dla partii i całego naro­
du radzieckiego.

Obrady plenum przebiega­
ły pod znakiem szerokiej i 
śmiałej krytyki i samokryty­
ki, w wyniku której ujawnio 
no poważne niedociągnięcia 
w pracy partyjnych i radziec 
kich organów Azerbejdżanu.

W praktyce pracy Komite­
tu Centralnego i Komitetu 
Bakińskiego Komunistycznej 
Partii Azerbejdżanu, w pracy 
ich egzekutyw i sekretarzy 
— stwierdza uchwała — na­
ruszana jest partyjna zasada

Pomoc ZSRR
dla ofiar powodzi 
aa wyspie Kiusiu

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z To­

kio, że radca przedstawiciel­
stwa radzieckiego w Tokio G. 
Pawłyczew przekazał w dniu 
18 bm. Japońskiemu Czerwo­
nemu Krzyżowi 3600 tys. jen 
dla udzielenia pomocy ofia­
rom powodzi w północnej 
części wyspy Kiusiu.

Władze radzieckie
przekazują Austrii

elektrownie wodne
WIEDEŃ (PAP)
Dnia 17 lipca w Wiedniu

między zarządem mienia ra­
dzieckiego w Austrii a mini­
sterstwem transportu i zna- 
cjonalizowanych przedsię­
biorstw podpisane zostało po­
rozumienie w sprawie prze­
kazania rządowi austriackie­
mu wszystkich aktywów bu­
dowanej obecnie elektrowni 
wodnej IBBS-^ersenbeig. Ze 
strony radzieckiej porozu­
mienie podpisał szef zarządu 
mienia radzieckiego w Au­
strii Kriwoszein, w imieniu 
rządu austriackiego — mini­
ster spraw wewnętrznych Hel 
mer.

Wznowienie stosunków dyplomatycznych 
między Związkiem Radzieckim a Izraelem

MOSKWA (PAP) '
Agencja TASS donosi:
Dnia 28 maja rząd pań­

stwa Izrael zwrócił się za po 
średnictwem swego charge 
d‘affaires w Bułgarii do am­
basadora radzieckiego w Buł 
garii z prośbą o powiadomie­
nie rządu radzieckiego o pra 
gnieniu rządu Izraela wzno­
wienia stosunków dyploma­
tycznych między Związkiem 
Radzieckim a Izraelem, któ­
re rząd radziecki przerwał 
12 lutego br. w związku z wy 
buehem bomby w gmachu 
poselstwa radzieckiego w, I- 
zraelu.

W wyniku rozmów, które 
odbyły się następnie, mini­
ster spraw zagranicznych I- 
zraela M. Szarett przesłał 6 
lipca do ministra spraw za­
granicznych ZSRR W. M. 
Mołotowa pismo treści nastę­
pującej 7

kierownictwa kolegialnego.
W ciągu długiego czasu

wytworzył się wadliwy styl 
kierownictwa ze strony byłe­
go pierwszego sekretarza KC 
Komunistycznej Partii Azer­
bejdżanu M. Bagirowa, który 

‘tolerował poważne narusze­
nia partyjnych zasad dobo­
ru kadr, zastępował partyjne 
metody kierownictwa brutal 
nym administrowaniem, dep­
tał prawa członków Biura i 
członków KC, nie pozwalał 
na najmniejszą nawet kryty­
kę swojej działalności, igno­
rował propozycje członków 
Biura KC, sam decydował o 
najważniejszych sprawach. 
Na posiedzeniach Biura i po­
siedzeniach plenarnych KC 
Komunistycznej Partii Azer­
bejdżanu decyzje w niezwy­
kle ważnych sprawach podej 
mowano częstokroć w pospie­
chu bez gruntownego przygo 
towania i wyczerpującej dys 
kusji.

Na posiedzeniach Biura i 
sesjach plenarnych KC Ko­
munistycznej Partii Azerbej­
dżanu nie stwarzano atmo­
sfery sprzyjającej szerokiej 
krytyce i samokrytyce, zwła­
szcza krytyce oddolnej. Wszy 
stko to pomniejszało r„lę ple 
num i Biura KC jako orga­
nów kolegialnego kierownic­
twa partyjnej organizacji Re 
publiki.

Plenum usunęło M. Bagi­
rowa z Biura KC Komuni­
stycznej Partii Azerbejdżanu 
i zaproponowało złożenie go 
ze stanowiska przewodniczą­
cego Rady Ministrów Azer­
bejdżańskiej SRR.

W dniu 18 lipca 1953 roku odbył się pierwszy koncert 
na odbudowanym Rynku Starego Miasta dla budow­

niczych Traktu Starej Warszawy.
Na zdjęciu: ogólny widok Rynku Starego Miasta w 

w czasie koncertu.
Poniżej Stare Miasto w ruinach, zniszczone przez 

bomby i pociski hitlerowskie.

„Ekscelencjo! Rząd Izraela 
stwierdza ostatnio wyraźną po­
prawę w sytuacji międzynaro­
dowej i przybierające ponow­
nie na sile, szeroko rozpo­
wszechnione pragnienie poko­
jowego i konstruktywnego roz­
wiązania najuważniejszych pro­
blemów międzynarodowych, 
dotychczas jeszcze nie rozwią­
zanych. Wierny swej stałej 
polityce dążenia do przyjaźni 
ze wszystkimi miłującymi po­
kój krajami i sprzyjania, w 
miarę swych sił, ustanowieniu 
normalnych i harmonijnych 
stosunków między wszystkimi 
narodami ,rząd Izraela pragnie 
w obecnych warunkach poru­
szyć sprawę wznowienia sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich a 
Izraelem.

Rząd Związku Radzieckiego 
zerwał dyplomatyczne stosunki 
z Izraelem po wybuchu bomby 
w gmachu poselstwa radziec­
kiego w Tel-Avivie, podłożonej 
przez nieznanych zbrodniarzy 
oraz w związku ze szkodami

W celu jak najszybszego u- 
sunięcia poważnych niedocią 
gnięć w pracy partyjnych or 
ganizacji Republiki i pomyśl 
nego wykonania zadań wysu­
niętych w uchwale plenum 
KC KPZR, plenum zażądało 
od Biura Komitetu Central­
nego i egzekutywy Komitetu 
Bakińskiego, komitetów ob­
wodowych, miejskich i rejo­
nowych Komunistycznej Par­
tii Azerbejdżanu usunięcia 
poważnych anomalii w życiu 
partyjnym i radykalnego po 
lepszenia metod kierownic­
twa partyjnego na wszyst­
kich odcinkach gospodarcze­
go i kulturalnego budownic­
twa Republiki. Plenum wska­
zało szereg praktycznych kro 
ków w celu usunięcia niedo­
ciągnięć w pracy organizacji 
partyjnych. radzieckich i 
związkowych.

Plenum dowiodło, że komu 
niści Baku i całej azerbej­
dżańskiej organizacji par­
tyjnej wykazali wysoką doj­
rzałość pólityczną, że są go­
dni chlubnych tradycji bol­
szewickich bakińskiej orga­
nizacji partyjnej.

Organizacja partyjna Azer 
bejdżanu jeszcze mocniej ze­
wrze swe szeregi wokół KC 
KPZR i pod jego kierownic­
twem poprowadzi masy pra­
cujące Azerbejdżanu do wal­
ki o pomyślne wcielenie w 
życie gospodarczo - politycz­
nych zadań, które partia i 
rząd postawiły przed Repu­
bliką.

W pracach plenum wziął 
udział sekretarz KC KPZR 
P. Pospiełow.

wyrządzonymi przez ten wy­
buch osobom i mieniu. Rząd 
Izraela przypomina, że w nocie 
z 10 lutego 1953 r. do posel­
stwa ZSRR w Tel-Avivie wy­
raził głębokie ubolewanie 1 
przeprosił za przestępstwo po­
pełnione wobec poselstwa, jak 
równies zaproponował całko­
witą rekompensatę za uszkodzę 
nia i straty materialne, ponie­
sione przez poselstwo i jego 
personel. Policja izraelska do­
łożyła wszelkich starań, aby 
wykryć i ukarać zbrodniarzy. 
Jak wiadomo, z przyczyn nie­
zależnych od policji Izraela, 
rozpoczęcie śledztwa na miej­
scu przestępstwa mogło nastą­
pić dopiero po 15 godzinach 
od chwili jego popełnienia. 
Przeprowadzono liczne rewizje 
w biurach pewnych organiza­
cji i w domach prywatnych, 
kilkadziesiąt osób podejrza­
nych o współudział zostało za­
trzymanych w celu przesłu­
chania. r

Niestety, przeprowadzone 
śledztwo nie dało dotychczas 
pozytywnych wyników, jed­
nakże sprawa absolutnie nie 
została umorzona i poszukiwa­
nia sprawców kontynuowane 
są z całą energią w nadziei, że 
aresztowanie przestępców, od­
danie ich pod sąd i wymierze­
nie im zasłużonej kary będzie 
jeszcze możliwe.

Korzystając z okazji rząd 
Izraela przypomina swą odpo­
wiedź z dnia 8 grudnia 1951 r. 
na notę ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR z 21 listo­
pada 1950 r„ w której oświad­
czył:

„Izrael nigdy nie wyrażał i 
nie wyrazi zgody na popiera­
nie aktów agresji przeciwko 
ZSRR czy jakiemukolwiek mi­
łującemu pokój państwu lub 
też na przygotowanie tych ak­
tów". Polityka ta pozostaje 
bez zmiany. Nie żywiąc wro­
gich uczuć wobec ZSRR, lecz 
przeciwnie, troszcząc się o u- 
stanowienie i’ utrzymanie przy­
jaźni i pokojowych stosunków . 
z ZSRR, Izrael nie będzie u- 
czestnikiem żadnego sojuszu 
lub porozumienia, wymierzo­
nego w celach agresywnych 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

Rząd Izraela proponuje ofi­
cjalnie rządowi Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich przywrócenie w du­
chu szczerej przyjaźni między­
narodowej normalnych sto­
sunków dyplomatycznych, któ­
re zostały przerwane 12 lutego 
1953 r.

Korzystam z okazji, aby 
przesłać Ekscelencji wyrazy 
mego wysokiego poważania.

M. Szarett
minister spraw zagranicznych 

Izraela".

Dnia 15 lipca minister spraw 
zagranicznych, ZSRR W. M. Mo­
le'cw przesiał następującą odpo­
wiedź na pismo ministra spraw 
zagranicznych Izraela M. Sza- 
retta:

„Panie Ministrze! W związku 
z listem Pana z dnia 6 lipca 
1953 r., komunikuję co nastę­
puje:

Jak wiadomo. 9 lutego na 
terenie poselstwa ZSRR w 
Izraelu zosiał owedowany 
przez złoczyńców wybuch bom

(Ciąg dalszy na str. 3)



Komunikat PKPG
" (Dokończenie ze str. 1)
wych, motocykli, wagonów 
towarowych, sody kalcynowa 
nej, elektrod węglowych, su- 
pertomasyny, tkanin baweł­
nianych i wełnianych, obu­
wia, oleju surowego, mydła 
do prania, wina, piwa i wie­
le innych artykułów przemy­
słowych.

Mimo wykonania i przekro 
czenia planu w zakresie war 
tości produkcji globalnej, nie 
które ministerstwa nie wyko 
nały w pełni planu produkcji 
w zakresie niektórych waż­
nych wyrobów. Między inny­
mi Ministerstwo Hutnictwa 
nie wykonało ustalonej w 
pianie ilości produkcji nie­
których metali nieżelaznych, 
Ministerstwo Górnictwa — 
ropy naftowej, Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego — 
niektórych rodzajów obrabia 
rek do wiórowej i plastycz­
nej obróbki metali oraz ło­
żysk kulkowych, Minister­
stwo Przemysłu Chemiczne­
go — kwasu siarkowego, kar 
bidu, syntiny i azotniaku, 
Ministerstwo Przemysłu Me- 
teriałów Budowlanych — ce­
gły i cementu. Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożyw 
czego i Ministerstwo Przemy 
słu Mięsnego i Mleczarskiego 
nie osiągnęły w pełni zadań 
planu w zakresie produkcji 
niektórych artykułów spo­
żywczych.

li. Rolnictwo
Przebieg tegorocznej wio­

sennej akcji siewnej w spół­
dzielniach produkcyjnych i 
gospodarstwach indywidual­
nych był w zasadzie pomyśl­
ny. Obszar zasiewów jarych 
w gospodarce chłopskiej i 
spółdzielniach produkcyj­
nych o .iągnął 100,1 proc, za­
mierzeń planu. Powierzchnia 
upraw jarych pod zbiory bie­
żącego roku jeut wyższa niż 
w roku ubiegłym o około 2 
procent. Również w Państwo­
wych Gospodarstwach Rol­
nych obszar zasiewów wio­
sennych wzrósł o 9 proc, w 
porównaniu z rokiem 1952, 
chociaż plan zasiewów wio­
sennych został wykonany o- 
gółem w około 99 proc.

Poważnie zwiększył się w 
ogólnej powierzchni zasie­
wów udział pszenicy. Zwięk­
szył się również udział bura­
ków cukrowych i okopowych 
pastewnych. Obszar objęty 
uprawą buraka cukrowego 
jest w roku bieżącym o oko­
ło 7 proc, większy, niż w ro­
ku 1952.

Ambasador nadzwyczajny 
i pełhontocny ZSRR w Polsce

złożył lisły uwierzytelniajqce
(Dokończenie ze str. 2) 

nad siłami faszyzmu oraz jego 
poparciu zawdzięcza naród pol­
ski swą wolność i suwerenność 
państwa, zjednoczenie swych 
ziem po Odrę i Nysę. Wszech­
stronnej, stale rozwijającej się 
politycznej, gospodarczej i kul­
turalnej współpracy l pomocy 
ZSRR zawdzięcza naród polski 
w ogromnym stopniu swe do­
tychczasowe osiągnięcia w bu­
downictwie socjalistycznym i nie 
ustannym podnoszeniu poziomu 
swego bytu.

Trwałą podstawą nowych, o- 
partych o braterską przyjaźń 
stosunków między Polską Rze­
czypospolitą Ludową i Związ­
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich jest układ o przy­
jaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej, zawarty 
w 1945 r. Łączące nasze państwa 
stosunki głębokiej solidarności 
i współpracy stanowią cenny 
wkład do sprawy pokoju mię­
dzy wszystkimi narodami.

Naród polski z gorącą sympa­
tią i zainteresowaniem śledzi i 
podziwia ustawiczny wzrost po­
kojowej potęgi wielkiego Związ­
ku Radzieckiego. Moralno-poli- 
tyczna zwartość społeczeństwa 
radzieckiego i jego niezłomna 
postawa ideowa są wzorem i 
natchnieniem klasy robotniczej, 
chłopstwa pracującego i inteli­
gencji Polski Ludowej, skupio­
nych we Froncie Narodowym

° i Plan 6-letni.
Wasze zapewnienia. Towarzy­

szu Ambasadorze, że wysiłki 
swoje skierujecie ku dalszemu 
wzmocnieniu przyjaznych sto­
sunków między naszymi naro- 

ami, znajdą gorący odzew w
catym społeczeństwie polskim, 

ztapewniam Was. że w pracy 
aszej liczyć możecie na wszei-

ch„Pf>moc 1 Poparcie Rady Pań- 
snłlptLr?ąd? dolskiej Rzeczypo- 
sp™’tej Ludowej.

tei iutencji przyjmijcie, 
n ZZySZU Ambasadorze, moje 
najlepsze iyczeniA“,

Nie zostały w pełni wyko- 
' nane zamierzenia planowe w 
zakresie obszaru upraw roś­
lin oleistych i włóknistych.

Na bardziej pomyślny niż 
w roku ubiegłym przebieg 
kampanii siewnej wpłynął 
wzrost zaopatrzenia rolnic­
twa w maszyny i narzędzia 
rolnicźe, w szczególności w 
siewniki rzędowe i brony cią­
gnikowe oraz lepsze przygo­
towanie remontów maszyn. 
W I półroczu 1953 roku rol­
nictwo otrzymało około 4 ty­
siące traktorów w przelicze­
niu na traktory o mocy 15 
KM.

Liczba Państwowych O- 
środków Maszynowych we­
dług stanu na dzień 30. VI. 
1953 roku osiągnęła 377. Roz­
miar prac polowych Pań­
stwowych Ośrodków Maszy­
nowych w przeliczeniu na or­
kę średnią w I półroczu 1953 
roku wzrósł o 67 proc. w. po­
równaniu z I półroczem 1952 
roku.

W I półroczu 1953 roku na­
stąpił dalszy wzrost hodowli. 
Według wstępnych danych 
czerwcowego spisu rolnego 
nastąpił w bieżącym roku 
pewien wzrost pogłowia by­
dła i znaczny wzrost pogło­
wia trzody chlewnej i owiec.

Liczba spółdzielni produk­
cyjnych według stanu na 
30. VI 1953 roku osiągnęła 
7982, to jest poziom prawie 
2,5 raza wyższy niż w odpo­
wiednim okresie 1952 roku.

III. Transport I łączność
Na kolejach normalnoto­

rowych plan przeciętnego do­
bowego załadunku został wy­
konany w I półroczu 1953 r. 
ogółem w 102 proc.

Przewozy ładunków w I pół 
roczu wzrosły na kolejach 
normalnotorowych o 12 proc, 
w porównaniu z I półroczem 
1952 roku.

Przeciętny czas obrotu wa­
gonu towarowego na kole­
jach normalnotorowych
zmniejszył się w porównaniu 
z I półroczem 1952 roku o 
2 procent.

Przewozy ładunków w Pań­
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej w I półroczu 1953 
roku osiągnęły poziom 134 
proc, w porównaniu z I pół­
roczem 1952 roku, jednakże 
plan przewozów nie został w 
pełni wykonany.

Przewozy ładunków w 
transporcie rzecznym w I pół

Przy składaniu listów uwife 
rzytelniających obecni byli: 
minister spraw zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszewski, 
wiceminister spraw zagra­
nicznych Marian Naszkow- 
ski, sekretarz Rady Państwa 
Marian Rybicki, dyrektor pro 
tokółu dyplomatycznego MSZ 
Edward Bartol i dyrektor ga 
binetu przewodniczącego Ra­
dy Państwa Franciszek No­
wak.

Ambasadorowi Popowowl 
towarzyszyli członkowie am­
basady ZSRR: radca D. Zai- 
kin, przedstawiciel handlowy 
D. Kazjukow, radca W. Pro- 
kurnow, radca P. Turpitko, 
attache wojskowy generał 
I Kazak, I sekretarz J. Podoi 
ski, I sekretarz A. Jermiłow, 
zastępca przedstawiciela han 
dlowego W. Gołowanow, za­
stępca attache wojskowego 
płk P. Gierko, II sekretarz
I. Jegorow, III sekretarz J. 
Safirow, III sekretarz A. Łu 
kianow i attache P. Krylów.

Po wręczeni^ listów uwie­
rzytelniających przewodniczą 
c.y Rady Państwa przyjął am 
basadora Popowa na audien­
cji prywatnej, przy której o- 
becni byli minister Skrze­
szewski i wiceminister Nasz- 
kowski.

Przybywającemu do gma­
chu Rady Państwa ambasa­
dorowi, kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała ho­
nory wojskowe przy dźwię­
kach hymnu narodowego 
Związku Radzieckiego; przy 
odjeździe ambasadora Popo­
wa odegrany został polski 
hymn narodowy.

roczu 1953 roku wzrosły dwu­
krotnie w porównaniu z I pół 
roczem 1952 roku przy wy­
konaniu planu w 140 proc.

Usługi poczty i telekomu­
nikacji, liczone według war­
tości w cenach porównywal­
nych wzrosły o około 8 proc, 
w porównaniu z I półroczem 
1952 roku.

IV. Inwestycje 
i budownictwo

Według szacunkowych da­
nych, inwestycje w gospodar­
ce narodowej wzrosły w I 
•półroczu 1953 roku o około 15 
proc, w porównaniu z nakła­
dami I półrocza 1952 roku.

Plan produkcji państwo­
wych przedsiębiorstw budow­
lano - montażowych został 
przekroczony. Globalna war­
tość robót budowlano-monta­
żowych w I półroczu 1953 r. 
wzrosła w cenach porówny­
walnych o około 20 proc, w 
porównaniu z I półroczem
1952 roku.

Oddano do użytku szereg 
nowych obiektów przemysło­
wych, komunikacyjnych, mie 
szkaniowych i socjalnych. M. 
im w ramach budownictwa 
mieszkaniowego ZOR oddano 
do użytku w I półroczu 1953 
roku około 38 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych.

V. Obrót towarowy
Plan obrotu detalicznego 

handlu socjalistycznego łącz­
nie z żywieniem zbiorowym 
został wykonany w I półroczu
1953 roku w około 102 proc.

W I półroczu 1953 ro-ku
wzrosło zaopatrzenie rynku 
w poszczególne towary, roz­
prowadzane przez sieć han­
dlu uspołecznionego. W szcze 
gólności wzrosło zaopatrzenie 
rynku w następujące towa­
ry: pieczywo żytnie o 12 proc, 
w porównaniu z I półroczem
1952 roku, mięso i przetwory 
o 29 proc., tłuszcze zwierzęce 
o 44 proc., masło o 16 proc., 
mleko o 15 proc., jaja o 19 
proc., wina o 26 proc., tkani­
ny wełniane o 12 proc., ubio­
ry i okrycia męskie o 11 proc., 
ubiory i okrycia damskie o 7 
proc., obuwie skórzane o 7 
proc., obuwie gumowe o 21 
proc., odbiorniki radiowe o 
38 proc., rowery o 19 proc.

VI. Zatrudnienie
i wydajność pracy

Liczba robotników zatrud­
nionych w przemyśle socjali­
stycznym w I półroczu 1953 
roku zwiększyła się w porów­
naniu z I półroczem 1952 r. 
o około 5 proc.

Wydajność pracy na robot­
nika w przemyśle socjalistycz 
nym wzrosła w I półroczu
1953 r. o ok. 11 proc, w porów 
naniu z odpowiednim oJkre-

l turnieju szachowego
W przedostatniej rundzie 
Doda zwycięża 
mistrza Regedzińskiego

Rozgrywki XIV, przedostał 
niej rundy poznańskiego poł 
finału zgromadziły na sali 
Domu Prasy komplet wi­
dzów.

Doda rozegrał świetną, bez 
błędną partię z Regedziń- 
skim, zmuszając tego wytra­
wnego szachistę do kapitu­
lacji. Ziembiński grając czar 
nymi pokonał Klozego, Mię- 
sowicz po stracie piona wy­
korzystał trudności Grąb- 
czewskiego w zrealizowaniu 
jego, przewagi na skrzydle 
hetmana, piona odbił i gra­
jąc bardzo dokładnie uzyskał 
cenne pół punkta remisując 
z przeciwnikiem.

W pozostałych partiach 
Fluder wygrał z Gawlikow­
skim, Szpakowski zwyciężył 
Gdańskiego, Kaszowski wy­
grał z Jurkiewiczem i Pytla- 
kowski zremisował ze Sty­
lem.

Odłożono tylko jedną par­
tię i to Wiśniowskiego z Gnio 
tern.

Po wczorajszej rundzie, 
praktycznie biorąc Ziembiń­
ski (11,5 pkt.) ma finał za­
pewniony i prawdopodobnie 
I miejsce. Na II miejscu jest 
Doda z 11 pkt Trzeci Mięso- 
wicz — 9,5 pkt. Czwarty
Grąbczewski 9 okt., z tym, że 
nie bez pewnych szans na to 
IV miejsce jest jeszcze mistrz 
Pytlakowski. (wil)

sem ub. roku. Plan, wydajno­
ści pracy na robotnika został 
wykonany w 102 proc.

VII. Rozwój szkolnictwa,
kultury i ochrony zdrowia

Liczba absolwentów szkół 
podstawowych wzrosła w ro­
ku 1953 o 3 proc, w porów­
naniu z 1952 r., liczba absol­
wentów szkół średnich ogól­
nokształcących o 12 procent. 
Łącznie liczba absolwentów 
szkół podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących o- 
siągnęła około 400 tysięcy o- 
sób.

Liczba absolwentów śred­
nich zawodowych szkół tech­
nicznych wzrosła w porówna 
niu z rokiem ubiegłym o po­
nad 5 procent.

Nakład książek, wydanych 
w I półroczu 1953 r., wzrósł 
w porównaniu z I półroczem 
1952 r., o około 36 proc., w 
tym nakład podręczników 
szkolnych wzrósł o około 42 
proc.

W I półroczu 1953 r. na­
stąpił dalszy rozwój ochrony 
zdrowia i opieki lekarskiej 
nad ludnością. W szczególno­
ści rozbudowana została sieć 
szpitali i ińnych instytucji 
ochrony zdrowia, zwłaszcza 
na wsi. Rozszerzyła się pro­
dukcja podstawowych leków 
i szczepionek.

Katastrofy
samolotów
w Holandii

PARYŻ (PAP)
Jak wynika z doniesień

prasy holenderskiej, w ciągu 
ostatnich 9 tygodni uległo 
katastrofie na terenie Ho­
landii 9 samolotów odrzuto­
wych.

NASZA OJCZYZNA
(Dokończenie ze str l)

lonego spod kapitalistyczne* 
go jarzma, siła Polski Ludo­
wej i całego obozu pokoju.

patrzymy z wiarą i uf-
* nością w przyszłość, 

bo ogrom osiągnięć już do­
konanych daje nam pewność 
ostatecznego zwycięstwa. Pa­
trzymy z ufnością w przy­
szłość, bo choć imperiali­
styczni wrogowie ludzkości 
nasyłający szpiegów i dywer- 
santów, nie cofają się przed 
niczym byle tylko utrudnić 
nam nasz wielki marsz ku 
szczęściu — kierownicza siła 
Frontu Narodowego — klasa 
robotnicza i Partia udowod­
niła już wielokrotnie, że god­
na jest zaufania mas. Prze­
konaliśmy się już nieraz, że 
omijając wszelkie zasadzki i 
łamiąc wszelkie trudności 
spiętrzane przez wroga, kla­
sowego i jego imperialistycz­
nych zleceniodawców — Par­
tia potrafi poprowadzić nasz 
naród najprostszą i najlepszą 
drogą do realizacji uprag­
nionego przez wszystkich 
Polaków celu.

Partia i władza ludowa ma 
na celu jedno tylko dążenie: 
dobro ludzi pracy, dobro po­
stępu i pokoju, dobro naszej 
Ojczyzny. Linia Partii wy­
wiedziona z naukowej, mark­
sistowsko-leninowskiej anali­
zy układu sił społecznych, z 
naukowej analizy konieczno­
ści 1 możliwości gospodar­
czych, z czujnej oceny wła­
snej pracy i rozwoju otacza­
jącej nas rzeczywistości — 
jest własnością całego naro­
du.

Dzieci polskie
z Belgii i Francji 
przybyły na wakacje 

do kraju
Flagowym statkiem pol­

skim „Batory” przybyło w 
dniu 19 hm. na wakacje do 
Polski około tysiąca dzieci 
wychodźców polskich z Fran­
cji i Belgii. Miłych gości ser­
decznie witały tysiączne rze­
sze mieszkańców Gdyni.

W rodzinach popołudnio­
wych młodzież udała się w 
dalszą drogę do uzdrowisk 
Dolnego śląska, wczasowisk 
Centralnej Polskiz i domów 
wypoczynkowych Wybrzeża.

Wiele zakładów przemysłowych bratnich krajów de­
mokracji ludoioej wykonuje zamówienia dla Polski, 
przyczyniając się do przyspieszenia naszego budownic­

twa socjalistycznego.
Na zdjęciu: traktory „ZETOR K—25” produkcji cze­
chosłowackiej przeznaczone dla naszych POM-ów i 

PGR-ów
FOT — CAF

90 wybitnych pracowników budownictwa
z CZBM-Zachód

otrzymało wysokie odznaczenia
Pięknie przybraną aulę U- 

niwersytetu Poznańskiego za 
pełniły tłumy pracowników 
zjednoczeń budownictwa 
miejskiego, podległych Cen­
tralnemu Zarządowi „Za­
chód*.

Wśród obecnych na akade­
mii z okazji 9 rocznicy pro­
klamowania historycznego 
Manifestu Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego 
jest wielu gości, przybyłych 
z odległych miast: ze Szcze­
cina, Wrocławia i Jeleniej 
Góry. Udział ich w akademii 
nie jest przypadkowy: przy­
jechali oni, aby z rąk wice­
ministra Budownictwa Miast 
i Osiedli inż. arch. żakow­
skiego otrzymać wysokie od-

Dzięki temu właśnie —bez 
względu na jakie sztuczki 
zdobędą się najemnicy pod­
żegaczy wojennych w rodza­
ju Li Syn-mana, Adenauera, 
czy sprzedawczyka i zdrajcy 
— Berli, mamy pewność, że 
Partia nieomylnie wytyczy 
właściwy kierunek, wykorzy­
stując najbardziej celowo 
siły twórcze całego narodu.

Dzięki temu naród polski 
skupiony wokół Partii, wo­
kół sztabu organizującego i 
mobilizującego zarówno par­
tyjnych jak bezpartyjnych 
do budownictwa lepszego ży­
cia — wyzwolił z siebie nle- 
przeczuwane niegdyś, ogrom­
ne siły.

Radosne jest Lipcowe śwlę 
to. Uczucie ogromnej dumy 
wypełnia dziś serca milionów 
Polaków. Uzasadniona to du­
ma. Przebyliśmy nowy poważ 
ny etap budownictwa socjali­
stycznego.

Niech ta duma z tych wiel­
kich osiągnięć zewrze jeszcze 
bardziej szeregi Frontu Na­
rodowego. Niech doda jesz­
cze więcej sił, umocni w wal­
ce o nowe zwycięstwa na 
drodze do ostatecznej wygra­
nej sprawy sprawiedliwości 
i pokoju.

T. J.

Wznowienie
stosunków dyplomatycznych

między ZSRR a Izraelem
(Dokończenie ze str. 2) 

by, w rezultacie którego został 
ciężko ranny urzędnik posel­
stwa oraz członkowie rodzin 
kilku urzędników poselstwa. 
W związku z powyższym rząd 
radziecki odwołał posła Związ­
ku Radzieckiego i personel po­
selstwa w Izraelu oraz prze­
rwał stosunki dyplomatyczne 
z rządem Izraela.

Dnia 28 maja rząd Izraela 
zwrócił się do rządu radziec­
kiego z propozycją wznowie­
nia stosunków dyplomatycz­
nych między Izraelem a Związ­
kiem Radzieckim.

Rozpatrując tę propozycję, 
rząd radziecki wziął pod uwa­
gę, iż rząd Izraela wyraził głę­
bokie ubolewanie i przeprosił 
za przestępstwo, popełnione 
wobec poselstwa radzieckiego 
v Tel-Avivie, jak również to, 

że aczkolwiek poszukiwania 
sprawców nie dały pozytyw­
nego rezultatu — rząd Izraela, 
według jego oświadczenia, kon 
tynuuje poszukiwanie wino­

znaczenia, którymi władza 
ludowa wyróżnia swych naj­
lepszych obywateli. Jest 
wśród nich kierownik z awan 
su społecznego budowy we 
Wrocławiu Józef Lubońskl, 
należący do czołówki najlep­
szych w Polsce, jest dyr. je­
dnego z przodujących w kra­
ju zjednoczenia jeleniogór­
skiego Marian Sowa. Oni to 
i jeszcze 28 innych otrzyma­
ło srebrne i brązowe krzyże 
zasługi. A któż z obecnych 
nie zna montera Mariana 
Hildebrandta ze Zjednocze­
nia. Budownictwa Miejskiego 
nr 1 w Poznaniu? Jest on je- 
nym z 19 wyróżnionych na 
akademii pracowników swego 
Zjednoczenia, którzy z robot 
niczym honorem wykonali 
już — poważnie przed termi­
nem — przypadające na nich 
zadania wielkiego planu 6- 
letniego. Równie gorące okla 
ski swych towarzyszy zebrał 
majster montażowy Stefan 
Wojcieszak z ZBM — 1 w Po­
znaniu. Ma i on i jego to­
warzysze słuszny powód do 
dumy: na piersi jego zawisła 
„złota odznaka racjonaliza­
tora", zaś Wojcieszak otrzy­
mał piękny, ale zobowiązu­
jący do dalszej, efektywnej 
pracy tytuł „zasłużonego ra­
cjonalizatora produkcji". Fe­
liks Pytel jest robotnikiem w 
ZBM-2 w Poznaniu i syste­
matycznie przekracza wyso­
ko normy mimo, że pracuje 
przy niełatwej robocie — pra 
cach ziemnych. Dlatego i on 
uzyskał w przeddzień święta 
Lipcowego zaszczytną odzna­
kę „zasłużonego przodowni­
ka pracy*.

Ogółem 56 najlepszych pra 
cowników zjednoczeń, podleg 
łych Centr. Żarz. „Zachód", 
otrzymało na akademii od­
znaki „przodowników pracy", 
zaś 4 dalszych przodowników 
wicemin. żakowski udekoro­
wał odznakami „racjonaliza­
tora produkcji". I dlatego i 
wyróżnieni i ich towarzysze, 
często współtwórcy ich suk­
cesów, szczególnie dobrze ba­
wili się na części drugiej a- 
kademii, podczas której wy­
stąpili artyści Opery poznań­
skiej, filharmonii, chór ZBM 
nr 2 i orkiestra braci Renz.

(stł)

wajców w celu ich aresztowa­
nia i oddania pod sąd.

Rząd radziecki wziąi również 
pod uwagę oświadczenie rządu 
Izraela, iż nie będzie uczestni­
kiem żadnego sojuszu lub po­
rozumienia, wymierzonego w 
celach agresywnych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Uwzględniając powyższe za­
pewnienia rządu Izraela i wy­
rażone przezeń pragnienie u- 
stanowienia przyjaznych sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim oraz wierny swej polityce 
utrzymywania normalnych sto­
sunków z innymi krajami i 
umacniania współpracy mię­
dzy narodami — rząd radziec­
ki również ze swej strony o- 
świadcza, iż pragnie utrzymy­
wać przyjazne stosunki z Izra­
elem i uważa za możliwe wzno 
wienie stosunków dyplomatycz 
nych z rządem Izraela.

Proszę Pana, Panie Mini­
strze, o przyjęcie wyrazów 
mego wysokiego poważania.

W. Mołotow"



Oświadczenie generała Nam Ira
w sprawie zawarcia rozejmu w Korei

PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin donosi, że 19 lipca na plenarnym 

posiedzeniu obu delegacji prowadzących rokowania rozej- 
mcue w Panmundzonie szef delegacji koreańsko.chińskiej, 
generał Nam Ir złożył następujące oświadczenie:

W drugiej połowie czerw­
ca 1953 roku rząd południo 
wo-koreański i armia połud- 
niowo-koreańska, znajdujące 
się po Waszej stronie pod kon 
trolą dowództwa sił zbrojnych 
Narodów Zjednoczonych, zmu­
siły przeszło 27 tysięcy jeń­
ców wojennych naszej strony 
do opuszczenia obozów jeniec­
kich i przez to pogwałciły po­
rozumienie w sprawie repatria 
cji jeńców wojennych, odwle­
kły podpisanie układu rozej. 
mowego i zagroziły wykonat- 
niu warunków tego układu.
Uważamy, że dowództwo Na­
rodów Zjednoczonych nie mo­
że zrzucić z siebie odpowie­
dzialności za pobłażanie temu 
aktowi dywersji rządu i armii 
Korei południowej, jak rów­
nież za ujemny wpływ, jaki 
akt ten może wywrzeć na ro- 
zejm w Korei.

Dywersyjne poczynania rzą 
du i armii Korei południowej 
wzbudziły jak największą czuj­
ność narodów koreańskiego i 
chińskiego, jak również wszy­
stkich narodów miłujących po­
kój. W celu uzyskania wyraź­
nych gwarancji wykonania 
warunków układu rozejmowe. 
go, aby można było zapewnić 
prawdziwy rozejm w Korei, 
strona koreańsko-chińska uwa 
ża za konieczne postawić 
dowództwu Narodów Zjedno­
czonych szereg pytań i zażą­
dać odpowiednich wyjaśnień.
Uważając, że cały świat powi­
nien wiedzieć, jakich zapew­
nień udzieliła Wasza strona, 
zgrupowaliśmy w następujący 
sposób, zgodnie z protokółami, 
odpowiedzi Waszej strony na 
nasze pytania:

jąć takie działania wojenne, 
jakie uzna za nieodzowne w 
danych okolicznościach. Do­
wództwo Narodów Zjednoczo­
nych nie poprze żadnych agre 
sywnych działań wojsk Repu­
bliki Koreańskiej w wypadku 
pogwałcenia przez nią rozej­
mu".

A Na pytanie, czy dowódz­
two Narodów Zjednoczo­

nych utrzyma stan rozejmu, 
jeżeli wojska południowo-ko- 
reańskie podejmą agresywne 
działania wbrew układowi ro- 
zejmowemu po zawarciu go 
i jeżeli strona koreańsko-chiń­
ska podejmie nieodzowne dzia­
łania dla odparcia tej agresji 
w celu obrony rozejmu, gen. 
Harrison odpowiedział dnia 
13 lipca: „tak jest".

C Odpowiadając dalej na 
pytanie, czy dowództwo 

Narodów Zjednoczonych mó­
wiąc, że „nie udzieli poparcia1* 
chce przez to powiedzieć, iż 
nie będzie udzielało żadnego 
poparcia Korei południowej, 
nie wyłączając poparcia w for 
mie dostaw sprzętu i amunicji, 
jeżeli wojska południowo-ko- 
reańskie podejmą agresywne 
działania wbrew układowi ro­
zej mowemu po zawarciu go i 
jeżeli my podejmiemy nieod­
zowne działania dla odparcia 
tej agresji w celu obrony ro­
zejmu, gen. Harrison oświad­
czył 13 lipca: „Odpowiadamy 
— tak Jest".

A Co się tyczy oświadczenia 
szefa delegacji dowódz­

twa Narodów Zjednoczonych, 
że „w okresie po zaprze­
staniu działań wojenifych" 
rząd południowo-koreański bę­
dzie .ściśle współpracował z 
dowództwem Narodów Zjedno­
czonych w dziedzinie realiza­
cji warunków projektu układu 
rozejmowego, strona koreań­
sko-chińska wskazuje, że wy­
rażenie „okres po zaprzesta­
niu działań wojennych" naj­
wyraźniej nie odpowiada tre­
ści układu rozejmowego, nie 
ma bowiem żadnego preklu- 
zyjnego terminu mocy obowią­
zującego układu rozejmowego 
i że w tym stanie rzeczy wspo 
mnianą formułę dowództwa 
Narodów Zjednoczonych nale. 
żałobj' rozumieć jako Jawną 
zgodę na deklarację Li Syn. 
mana, że nie będzie on gwałcił 
rozejmu tylko w ciągu 3 mie­
sięcy. 13 lipca gen. Harrison 
stwierdził, że „nie ma żadnego 
prekluzyjnego terminu mocy

1 Na pytanie, czy rozejm 
w Korei obejmuje rząd 

południowo-koreański i jego 
wojska-, generał Harrison od­
powiedział 11 lipca 1953 r.:
,,Proponując wykonanie ukła­
du rozejmowego. dowództwo 
Narodów Zjednoczonych wy­
raziło przez to gotowość prze­
strzegania warunków projektu 
tego układu". W dniu 16 lip­
ca gen. Harrison oświadczył: 
,,12 lipca stwierdziłem: Za­
pewniamy Was, że siły zbrojne 
Narodów Zjednoczonych, któ­
re obejmują wojska Republiki 
Koreańskiej, gotowe są wyko­
nać warunki rozejmu... Obec­
nie potwierdzam ponownie, że 
otrzymaliśmy od rządu Repu­
bliki Koreańskiej niezbędne 
zapewnienia, że nie będzie on 
przeszkadza! w żaden sposób 
wykonaniu warunków projek­
tu układu rozejmowego".

9 Odpowiadając na pytanie, 
czy wojska Korei połud­

niowej zaprzestaną całkowicie 
działań wojennych w ciągu 12 
godzin po podpisaniu układu 
rozejmowego 1 czy wycofają 
się one na dwa kilometry od 
wojskowej linii demarkacyj- 
nej wzdłuż całego frontu po 
upływie 72 godzin od chwili 
wejścia układu w życie, aby 
można było utworzyć strefę 
zdemilitaryzowaną w celu rze­
czywistego położenia kresu 
działaniom wojennym i zreali­
zowania rozejmu w Korei, gen 
Harrison oświadczył 12 lipca 
i 15 lipca co następuje: „Woj 
ska Republiki Koreańskiej za­
przestaną działań wojennych 
1 wycofają się z pozycji, które 
zajmują".

9 Na pytanie, w jaki spo- 
sób dowództwo Narodów 

Zjednoczonych zagwarantuje, 
by wojska południowo-koreań. 
skie przestrzegały wszystkich 
tych warunków układu rozej­
mowego, które ich dotyczą, 
gen. Harrison dni,a 11 lipca 
odpowiedział: „Na wypadek, 
jeżeli warunki układu rozej­
mowego zostaną pogwałcone 
przez jedną ze stron, układ 
przewiduje, że fakty pogwał­
cenia przekazane będą do roz­
patrzenia wojskowej komisji 
rozejmowej... jeżeli wreszcie 
wysiłki komisji rozejmowej. 
zmierzające do zapewnienia 
przestrzegania warunków ro­
zejmu. nie okażą się skuteczne 
i jeżeli bezpieczeństwo jednej 
ze stron będzie zagrożone na 
skutek nieprzestrzegania przez 
drugą stronę warunków rozej­
mu. strona poszkodowana bę­
dzie mogła, mając ku temu 
słuszne 1 ważkie powody, anu-

W zakładach pracy 1 na 
dworcach kolejowych, w biu­
rach i urzędach Wybrzeża nie 
ma człowieka, który chociaż 
raz w ciągu dnia nie poru­
szyłby w rozmowie tematu 
budowy kolei elektrycznej 
Gdynia — Gdańsk. Ta naj­
większa kolejowa inwestycja 
planu 6-letniego na Wybrze­
żu ściąga na siebie uwagę ca 
łej ludności trójmiasta. Spe­
cyficzny jest charakter tego 
jedynego miasta w Polsce, 
ciągnącego się na przestrzeni 
ponad 30 km wzdłuż brzegu 
morza. Nie ma prawie czło­
wieka, który nie korzystałby 
w maksymalnym stopniu z 
już istniejących publicznych 
środków komunikacyjnych, 
nie wystarczających jednak 
zupełnie dla potrzeb niesły­
chanie nasilonego ruchu. W 
tej chwili ludność Wybrzeża 
jeździ pociągiem parowym, 
autobusami, kursującymi co 
8 minut z Gdyni' do Gdań­
ska, trolleybusami do Sopo­
tu i tramwajami z Sopotu 
do Gdańska. Konieczndść je­
dnak przerzucania dziennie 
wielu dziesiątków tysięcy lu­
dzi jeżdżących do pracy i 
wracających do domu, stwo­
rzyła zagadnienie dla naszej 
władzy ludowej, wymagaja.ee 
bezzwłocznego niemal rozwią
zania. Tym wszystkim robot­
nikom stoczniowym i porto- 

lować warunki rozejmu’ i pod-'wym, urzędnikom i rybakom

obowiązującej rozejmu". 16 
lipca gen. Harrison oświad­
czył również: „Wasza strona 
prosiła o zapewnienia, że rząd 
i wojska Republiki Koreań­
skiej będą przestrzegały wszy­
stkich warunków układu rozej 
mowego w ciągu całego okre­
su mocy obowiązującej rozej­
mu, a nie tymczasowo, w cią­
gu jakiegoś ograniczonego o- 
kresu... Dowództwo Narodów 
Zjednoczonych oświadczyło 
Wam jasno i niedwuznacznie, 
że gotowe Jest zobowiązać się 
do przestrzegania wszystkich 
warunków tego układu, nie 
wyłączając art. 62".

H Odpowiadając na pytanie,
* czy dowództwo Narodów 

Zjednoczonych zagwarantuje 
bezpieczeństwo personelu 
państw neutralnych i strony 
koreańsko - chińskiej, który 
skierowany będzie do Korei 
południowej dla wykonania 
swych funkcji zgodnie z ukła­
dem rozejmowym i czy za­
pewni ono temu personelowi 
wszystkie nieodzowne warun­
ki pracy, gen. Harrison o- 
świadczyl 12 lipca:

„Cały personel upoważnio­
ny do wkroczenia na teryto­
rium Republiki Koreańskiej 
zgodnie z układem rozejmo­
wym będzie znajdował się pod 
ochroną". Ponadto 13 lipca 
gen. , Harrison oświadczył: 
„Tak Jest. Personel komisji 
nadzorczej złożony z przed­
stawicieli państw neutralnych, 
komisji repatriacyjnej złożonej 
z przedstawicieli państw neu­
tralnych, jak również personel 
Waszej strony, skierowany do 
naszej strefy zgodnie z ukła­
dem rozejmowym. będzie znaj 
dowal się pod ochroną i będzie 
miał zapewnione wszelkie 
możliwości wykonywania swej 
pracy".

O Na pytanie, w jaki sposób 
dowództwo Narodów Zje­

dnoczonych zagwarantuje bez­
pieczeństwo personelu państw 
neutralnych i personelu strefy 
koreańsko.chińskiej, który bę 
dzie przebywał w Korei po­
łudniowej dla wykonywania 
swych funkcji zgodnie z ukła­
dem i Jak dowództwo Narodów
Zjednoczonych zapewni bez­
pieczeństwo wykonywania tych 
funkcji, gen. Clark w swym 
liście z dnia 29 czerwca 1953 
roku, zawierającym odpowiedź 
marszałkowi Kim Ir_senowi 1 
generałowi Peng Teh.huai‘ow 
oświadczył:

„Tam, gdzie okaże się to 
konieczne, dowództwo Naro­
dów Zjednoczonych, w miarę 
swych możliwości, ustanowi 
gwarancje wojskowe zapew 
niające wykonanie warunków 
rozejmu". 10 lipca gen. Har­

Pociąg elektryczny Gdynia - Gdańsk
rusza dziś w swą pierwszą podróż

(Korespondencja własna „Głosu")
należało dać jak najszybsze 
i jak najdogodniejsze warun­
ki komunikacyjne, zgodnie z 
naczelną zasadą naszego u- 
stroju, który troskę o czło­
wieka stawia na pierwszym 
planie.

Przystąpiono więc w planie 
6-letnim do największej ko­
lejowej inwestycji Wybrzeża 

budowy kolei elektrycznej, 
która w sposób radykalny roz 
wiąże to dotychczas skompli­
kowane zagadnienie. Inwesty 
cja ta ma poza tym jeszcze 
swoją wymowę polityczną. 
Wielu mieszkańców Wybrze­
ża pamięta dobrze te czasy, 
gdy tuż za Orłowem znajdo­
wał się punkt kontrolny i cel 
ny władz „wolnego miasta 
Gdańska”, sztucznie, wsku­
tek niesprawiedliwości trak­
tatu wersalskiego, oderwane­
go od Polski. Utrzymywanie 
celowo dwóch odbrębnych i 
przeciwstawnych organiz­
mów miejskich i portowych 
leżało zarówno na linii inte­
resów polskich rządów bur- 
żuazyjnych, jak i nacjonali­
stycznych władców tzw. wol­
nego miasta. Dzisiaj, po od­
zyskaniu przez nas całego poi 
skiego Wybrzeża życie samo 
dyktuje warunki i likwiduje 
wieloletnie anomalia. Ze­
spół portowy Gdańsk, Gdy­

rison ze swej strony oświad­
czył: „Dowództwo Narodów 
Zjednoczonych zapewni ochro­
nę policyjną personelowi ko­
misji repatriacyjnej złożonej z 
przedstawicieli państw neu­
tralnych, komisji nadzor­
czej złożonej z przedstawicieli 
państw neutralnych 1 wspól­
nym ekipom Czerwonego Krzy 
ża".

Q Co się tyczy faktu, że 
rząd i armia Korei połu­

dniowej zatrzymały siłą prze­
szło 27 tysięcy naszych jeń­
ców wojennych w>rew porozu­
mieniu o jeńcach wojen­
nych, to nasza strona u- 
waża, że dowództwo Na­
rodów Zjednoczonych ponosi 
całą odpowiedzialność za 
zwrot tych jeńców. We wspom 
nianej powyżej odpowiedzi z 
dnia 29 czerwca gen. Clark 
wskazywał: „Dowództwo Na­
rodów Zjednoczonych konty­
nuuje swe wysiłki zmierzające 
do spowodowania zwrotu zbie­
głych jeńców wojennych*1. Jed 
nakże gen. Harrison odmówił 
jakichkolwiek dalszych wyjaś­
nień na ten temat.

1 0 Co się tyczy kwestii,
J v czy dowództwo Narodów 

Zjednoczonych gotowe jest u- 
dzlelić gwarancji, by w przy­
szłości nie podejmowano żad­
nych działań zmierzających do 
przymusowego zatrzymania po 
zostałych jeńców strony kore- 
ańsko-chińskiej ,to gen. Har­
rison dnia 12 lipca odpowie­
dział na to pytanie Jak nastę­
puje: „Pozostali jeńcy wojen­
ni nie zostaną zwolnieni do­
póty, dopóki nie przekaźe się 
ich komisji repatriacyjnej zło­
żonej z przedstawicieli państw 
neutralnych". 15 lipca gen. 
Harrison oświadczył: „Pozo­
stali jeńcy Waszej strony, któ 
rzy odmawiają, by repatriowa­
no Ich bezpośrednio, przeka­
zani będą komisji repatriacyj­
nej złożonej z przedstawicieli 
państw neutralnych, zgodnie 
z postanowieniami porozumie­
nia o kompetencjach komisji 
repatriacyjnej złożonej z przed 
stawicleli państw neutral­
nych".

Na powyższe z wyjątkiem 
punktu 9, składają się odpo­
wiedzi udzielone przez do­
wództwo Narodów Zjednoczo­
nych po wznowieniu rokowań 
o rozejm, a dotyczące zapew­
nień w sprawie realizacji ro­
zejmu w Korei. Uważamy, że 
wyjaśnienie tych kwestii jest 
absolutnie konieczne.

Jednakże w kwestii zwrotu 
przeszło 27 tysięcy jeńców 
wojennych, zatrzymanych siłą 
przez rząd południowo-kore­
ański i armię południowo^.
koreańską, dowództwo Naro- oświadcza, że Wasza strona

nia ze swoją rezerwą miesz­
kaniową — Sopotem to jeden 
wielki ośrodek gospodarczy. 
Zresztą ludność tutejsza ina­
czej o nim przecież nie mówi 
jak „trójmiasto”. Ostatnio 
nawet poczta zaczęła używać 
datownik z takim napisem. 
Gdy wiosną tego roku 
„sztab" kierowniczy rozpo­
czął prace, na stacji Gdynia 
— Orłowo, po stronie zacho­
dniej dworca, rozciągały się 
jeszcze bagna i mokradła. 
Zlikwidować trzeba było prze 
jazd kolejowy przy ul. Wiel­
kopolskiej, ułożyć 10 km no­
wych torów, przebudować ca­
łą stację. Dzisiaj, po paru za­
ledwie miesiącach można ob 
liczyć, że na tym kilkukilo­
metrowym odcinku przerzu­
cono 150 tysięcy m sześć, zie 
mi, odwodniono grunt, wybu 
dowano wiadukty i przepu­
sty. W ciągu paru tygodni 
stanął budynek stacyjny na 
przystanku Gdynia-Wzgórze 
Nowotki o 1300 m sześć, ku­
batury, wyposażony w kasy, 
poczekalnie, hall, skanalizo­
wane pamieszczenia sanitar-* 
ne i mieszkania dla pracow­
ników.

Oczywiście główne prace 
wymagające fachowego przy 
gotowania, wykonali znako­

dów Zjednoczonych nic fak­
tycznie nie przedsięwzięło, jak 
również nie udzieliło naszej 
stronie dalszych wyjaśnień w 
sprawie zaś pozostałych jeń­
ców wojennych, którzy nie zo­
staną bezpośrednio repatrio­
wani, to pomimo niejednokrot 
nych konkretnych zapewnień 
dowództwa Narodów Zjedno­
czonych, że jeńcy ci prze­
kazani będą komisji repa­
triacyjnej złożonej z przedsta­
wicieli państw neutralnych, 
zgodnie z porozumieniem o 
kompetencjach tej komisji, we 
wspólnym komunikacie opu­
blikowanym przez p. Robert­
sona, przedstawiciela prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, 
oraz rząd południowo-koreań­
ski stwierdza się otwarcie: „Po 
upływie określonego terminu 
wszyscy jeńcy, którzy pragną 
uniknąć powrotu pod jurys­
dykcję komunistyczną, zostaną 
zwolnieni w Korei południoi 
wej lub też, jeśli chodzi o an­
tykomunistycznie usposobio­
nych Chińczyków, skierowani 
zostaną tam, dokąd zechcą się 
udać".

Chociaż ten wspólny komu­
nikat nie ma żadnej mocy o- 
bowiązującej przy wykonywa­
niu rozejmu w Korei, teza wy­
sunięta przez rząd Stanów 
Zjednoczonych i rząd Korei 
południowej pozostaje w oczy­
wistej sprzeczności z paragra­
fem 11 porozumienia o kom­
petencjach komisji repatria­
cyjnej złożonej z przedstawi­
cieli państw neutralnych i 
zmierza do tego, by z góry 
przygotować dla Korei połud­
niowej grunt do dalszego gwał 
cenią porozumienia o jeńcach 
wojennych po zawarciu rozej­
mu i do przymusowego zatrzy­
mywania Jeńców^Totę.ż nasza 
strona nie może uznać za za­
dowalające gwarancji udzielo­
nych przez Waszą stronę w 
sprawie Jeńców wojennych i 
rezerwuje sobie prawo zażąda­
nia od Waszej strony, by za 
pewniła ona w całej pełni re­
alizację porozumienia o jeń 
cach wojennych.

Biorąc pod uwagę zapew­
nienia udzielone przez do­
wództwo Narodów Zjednoczo­
nych w związku ze sprawą re­
alizacji układu o rozejmie w 
Korei i bez względu na to, że 
część zapewnień Waszej stro­
ny dotycząca kwestii jeńców 
wojennych nie zadowala nas, 
nasza strona gotowa jest jed­
nak przystąpić natychmiast 
wspólnie z Waszą stroną do 
rozpatrzenia sprawy różnych 
zarządzeń przygotowawczych, 
poprzedzających podpisanie u- 
kładu rozejmowego.

Strona koreańsko - chińska

mici fachowcy z PKP i inni 
robotnicy kolejowi. Ale pod­
stawowe prace ziemne, te ty­
siące metrów sześciennych 
ziemi załadowanych i wyła­
dowanych, przekopanych i 
wywiezionych — to zasługa 
znakomicie spisującej się bry 
gady SP. Brygada ta składa 
się z chłopców, którzy przy­
jechali na Wybrzeże z Kali­
sza i z Poznania, z Chodzie­
ży i Gniezna po to, by po­
móc w budowie kolei elek­
trycznej, by zyskać nowy za­
wód, by może nawet pozostać 
tutaj na stałe i rozpocząć 
pracę przy budowie okrętów 
w polskich stoczniach.

Nadszedł dzień 22 lipca o- 
czekiwany z niecierpliwością 
przez społeczeństwo „trój­
miasta”. Jazdę w ciasnocie i 
na stojąco zastąpiła wygodna 
podróż. Kilkuwagonowe po­
ciągi odchodzące co 20 m;nut 
mogą pomieścić kilkaset po­
dróżnych, którzy odległość z 
Gdańska do Gdyni przeby­
wać będą w czasie 36 minut.

W dniu święta Odrodzenia 
nasze „trójmiasto” otrzymu­
je nową wielką arterię komu­
nikacyjną.

PIOTR KRAAK

ponosi i zawsze ponosić bęcłzi© 
odpowiedzialność za . zwrot 
wszystkich zatrzymanych siłą 
jeńców wojennych i informo­
wanie o tym naszej strony- 
Jeżeli po zawarciu rozejmu 
Wasza strona wciąż jeszcze 
nie będzie w stanie zwrócić tej 
grupy jeńców wojennych I 
przekazać jej komisji repatria 
cyjnej złożonej z przedstawi­
cieli państw neutralnych —- 
nasza strona będzie miała 
prawo przekazać tę kwestię do 
rozpatrzenia konferencji poli­
tycznej, przewidzianej przez 
paragraf 60 układu rozejmo­
wego. Co się tyczy kwestii 
przekazania wszystkich pozo­
stałych nie podlegających 
bezpośredniej repatriacji jeń­
ców wojennych, neutralnej 
komisji repatriacyjnej w punk 
tach Korei, wskazanych przez 
stronę, pod której władzą znaj 
dowali się jeńcy, zgodnie z 
paragrafem 4 art. 2 porozu­
mienia o kompetencjach ko­
misji repatriacyjnej _ złożonej 
z przedstawicieli państw neu­
tralnych, to nasza strona uwa­
ża, że wobec oświadczenia rzą­
du południowo-koreańsklego, 
iż odmawia dopuszczenia 
wojsk hinduskich do swej stre­
fy, kwestia ta powinna być 
rozwiązana przed podpisaniem 
rozejmu w ten sposób, aby 
wszystkie zainteresowane kra­
je neutralne oraz wojska hin­
duskie mogły być zawczasu 
poinformowane i mogły po­
czynić odpowiednie przygoto­
wania i by nie pozostawiano 
tej kwestii do rozstrzygnięcia 
przez wojskową komisję ro- 
zejmową dopiero po zawarciu 
rozejmu. a

Należy stwierdzić, że rząd 
i wojska południowo-koreań- 
skie aż do ostatniej chwili 
wciąż jeszcze otwarcie oświad 
czają, że Korea południowa 
jest przeciwna rozejmowi i ma 
wolną rękę. Należy również 
podkreślić, że dowództwo Na­
rodów Zjednoczonych wciąż 
.jeszcze uprawia politykę po­
błażania w stosunku do rządu 
południowo _ koreańskiego 1 
wojsk południowo - koreań­
skich. Strona koreańsko-chin- 
ska niniejszym oświadcza:

Zapewnienia dowództwa 
Narodów Zjednoczonych w 
sprawie przestrzegania warun 
ków układu rozejmowego
przez rząd i wojska Korei
południowej będą przyjęte w 
tej formie, w jakiej zostały 
udzielone. Jeśli zaś taka po­
lityka pobłażania w stosunku 
do rządu południowo-koreań- 
skiego i wojsk południowo- 
koreańskich będzie kontynuo­
wana przez dowództwo Naro­
dów Zjednoczonych, to możli­
we jest, iż realizacja warun­
ków układu o rozejmie w Ko­
rei będzie nadal sabotowana po 
zawarciu rozejmu. Powinny 
czuwać nad tym rządy i na­
rody krajów całego świata 
zwłaszcza zaś rządy i narody 
krajów obu stron związa­
nych z konfliktem koreań­
skim. Uważamy, że w wypad­
ku, jeżeli zajdą kiedykolwiek 
takie okoliczności, strona re­
prezentowana przez dowódz­
two Narodów Zjednoczonych 
obowiązana będzie, zgodnie z 
konkluzjami badań przeprowa­
dzonych przez wojskową ko­
misję rozejmową i komisję 
państw neutralnych, jak rów­
nież zgodnie ze słusznymi żą­
daniami miłujących pokój lu­
dzi na całym świecie, ściśle 
dotrzymać udzielonych już 
przez nią uroczystych zapew­
nień. W takim wypadku stro­
na koreańsko-chińska, zgodnie 
z układem rozejmowym i za­
pewnieniami udzielonymi
przez dowództwo Narodów 
Zjednoczonych, będzie miała 
prawo podjąć działania prze­
ciwko agresji w celach samo­
obrony, aby zapewnić reali­
zację rozejmu .

Strona koreańsko - chińska 
przyrzeka wykonywać wszyst­
kie warunki układu rozejmo­
wego, skoro tylko układ ten 
zostanie podpisany i wejdzie 
w życie. Mamy ponadto na­
dzieję, że miłujący pokój lu­
dzie na całym świecie zdecy­
dowanie poprą rozejm w Ko­
rci, aby ułatwić pokojowe ure­
gulowanie problemu koreańZ 
skiego i udaremnić plany wo­
jowniczych elementów.

wymagaja.ee


Mija dzisiaj dziewięć lat od historycznej chwili, w której 
naród nasz zrzucił kajdany hitlerowskiej niewoli i jarzmo ro­
dzimego kapitału. Zrzucił je dzięki niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej, która razem z odrodzonym Wojskiem Polskim w 
bezustannych walkach kruszyła potęgę wspólnego wroga by 
wreszcie go dobić.

Dziewięć już lat naród nasz, zjednoczony pod sztandarem 
Frontu Narodowego, wznosi w wytrwałym trudzie potężne 
zręby nowej państwowości. Jakże imponujące są nasze sukcesy 
osiągane dzięki mądremu kierownictwu i słusznej polityce ludo­
wego rządu i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej! Każdy 
zakątek naszego kraju tętni dziś wzmożoną pracą i z dnia na 
dzień przemienia swe oblicze, stając się coraz silniejszy i bo­
gatszy, piękniejszy i światlejszy. Rośnie nasza potęga prze­
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JUTRO
POLSKA RZECZPOSPO­

LITA LUDOWA ZAPEWNIA
ROZWÓJ I NIEUSTANNY
WZROST SIŁ WYTWÓR­
CZYCH KRAJU PRZEZ JE­
GO UPRZEMYSŁOWIENIE,
PRZEZ LIKWIDACJĘ ZA­
COFANIA GOSPODARCZE­
GO, TECHNICZNEGO I
KULTURALNEGO.

(z art. 3 Konstytucji PRL)

Nad brzegami Warty ba­
wią się roześmiane 
dzieci. Stamtąd, gdzie 

ulica Starołęcka ucieka mię­
dzy szerokie, uprawne pola, 
widać na horyzoncie potęż­
ne, dymiące kominy fabrycz 
nego Lubonia, połączonego 
wstęgą rzeki z powstającą na 
prawym brzegu nową, prze­
mysłową dzielnicą Poznania 
— Starołęką.

Wędrówka po Starołęce po 
zwala dostrzec, jak z miesią­
ca na miesiąc, nieomal z ty­
godnia na tydzień przeobra­
ża się prawobrzeżna dzielni­
ca Poznania w wielki kombi­
nat przemysłowy, na którego 
skrajach w otoczeniu zieleni 
i zdrowego powietrza wznio­
są się bloki osiedli mieszka­
niowych dla 100 tys. ludzi.

Zieleń i kominy 
- radość i praca

Oto plac przy ul. Fortecz- 
rej. W miejscu, gdzie jeszcze 
w 1948 roku stało kilka cia­
snych baraków, wznoszą się 
hale produkcyjne nowopo­
wstałych Zakładów Przemy­
słu Elektrotechnicznego K-6, 
znanych z fabrykacji dosko­
nałych akumulatorów. Opo’ 
dal wielki przestrzenny, o 
szerokich oknach gmach Cen 
tralnego Biura Konstrukcji 
Akumulatorów, w którym mło 
dzi inżynierowie i technicy 
pracując nad ulepszeniem 
sposobów produkcji zdobywa

i‘ą coraz to wyższe kwalifi- 
acje.
Zakłady K-6, jak zresztą 

1 wszystkie inne zakłady Sta- 
rołęki, szybko się rozwijają. 
Jeszcze w tym roku admini­
stracja przejdzie do nowego 
biurowca. Powstaną dalsze

Przed „Stomilem” wyrósł piękny, biały gmach Techni­
kum Przemysłu Gumowego i Zasadniczej Szkoły Che­
micznej. Jasne, pełne słońca sale szkoły zapełni z no­
wym rokiem ponad trzech setna gromada młodzieży, 
która w niedalekiej przyszłości stanie przy warszta­
tach fabrycznych Starołęki, przeobrażonej twórczą 
myślą inżynierów i pracą robotniczych rąk to wielki

kombinat przemysłowy.

Tak będzie iryglądała jedna 
z ulic prawobrzeżnego Po­

znania.

hale produkcyjne, wspania’ 
ły dom socjalny, część pro­
dukcji przerzucona zostanie 
do Poznania wschodniego. 
Rok 1954 w Zakładach K-6, 
przyniesie wzrost produkcji 
o 100 procent.

Z dala wystrzelają w górę 
kominy Poznańskich Zakła­
dów środków Odżywczych. 
Do przedwojennej fabryki 
„Knorra** szerokim strumie­
niem płynie nowa technika. 
Robotnicy wznoszą mury no­
woczesnego magazynu dla 
towarów gotowych i surow­
ców. Stary magazyn przebu­
dowuje się na jeszcze jedną 
halę dla zwiększenia produk­
cji krajowego sago i tapioki.

W niedalekiej przyszłości 
tuż obok zakładów, przerzu­
cony zostanie przez Wartę 
jeszcze jeden most, odpo­
wiednik przepięknego mostu 
Marchlewskiego. Jeszcze sil­
niej zwiąże on Starołękę — 
..póznańsiką Nową Hutą** ze 
starym miastem.

Nowa technika 
nstokrotni ręce 
człowieka

Popatrzcie: oto słynne w 
całej Polsce Zakłady Prze­
mysłu Gumowego „Stomil**.

Dzień powszedni 
rodziny Walczaków
p ierwsze budzą się w mie 

szkanku Walczaków mu 
chy. Skoro tylko świt 
wsączy się przez małe 
okienka do izby, od 
ścian i sufitu odrywa­

ją się czarne plamki i bzyka­
jąc złośliwie zaczynają swe 
poranne harce. Najbardziej 
upodobały sobie śpiących. 
Siadają im na rękach i gło­
wach, łażą po policzkach, no

kombinat przemysłowy 
ŚTAROŁĘKA
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Wyrósł przed nimi piękny, 
biały budynek, w którym 
mieści się Technikum Prze­
mysłu Gumowego i Zasadni­
cza Szkoła Chemiczna. Jakże 
entuzjastycznie przenosili się 
wychowankowie, których jest 
obecnie ponad 300, do swej 
nowej szkoły, ze stojących o- 
bok baraków! Aż serce rośnie,

Z miesiąca na miesiąc przeobraża się prawobrzeżna 
dzielnica Poznania w wielki kombinat przemysłowy. Na 
zdjęciu — budujący się gmach jednej z nowoczesnych 

fabryk.

gdy ogląda się jasne, pełne 
słońca, sale szkoły.

Dwa wyblakłe napisy „Tu­
kan** i „Blask1* przypomina­
ją o istnieniu przedwojen­
nych, kapitalistycznych fa­
bryk, zjednoczonych obecnie 
w uspołecznionych Poznań­
skich Zakładach Przemysłu

sie i szyi, drażnią swym łas- 
kotliwym krążeniem i odpę­
dzane sennym ruchem dłoni 
wracają uparcie i zuchwale 
nie dając spać.

Zygmunt Walczak daje 
wreszcie za wygraną i klnąc 
dokuczliwe owady spogląda 
na zegar, którego miarowe 
tykanie płoszy ciszę mieszkań 
ka. Dochodzi wpół do pią­
tej. Czas wstać. Walczak sia 
da na posłaniu, ziewa i sen­
nym jeszcze spojrzeniem o- 
bejmuje izbę. Obok śpi czte­
roletni Tadzio z szeroko roz­
postartymi ramionami. Na 
sąsiednim łóżku, zwinięta w 
kłębuszek, równo oddycha je 
dnoroczna pieszczoszka Iren- 
ka, a na samym brzeżku leży 
Stacha. Matka i dzieci mają 
jasno blond włosy i zdrowe 
rumieńce na pełnych policz­
kach.

Walczak ubiera się szybko 
1 cicho, chłodną wodą zmy­
wa resztki snu z powiek, po-
tern bezszelestnie wysuwa się , waniom gospodarczym. Z pra 
z izby. Na dworze słońce wej strony ciągnie się ogro- 
wspięło się już wysoko na mny park pełen starych 
błękitną powałę. Lipcowy po- drzew. W jego wnętrzu kryją 
ranek tchnie wilgotną rosą, się wypalone mury dumnego 
aromatem dojrzałych zbóż i niegdyś pała'cu. Niewiele po- 
świeżo zaoranej ziemi. Boni- zostało z jego wspaniałości.

mysłowa, rozwija się rolnictwo, podnosi poziom kultury 
i oświaty, dźwiga się stopa życiowa pracujących mas.

Bilansem tych przemian, osiągnięć i zdobyczy ludu pracu­
jącego jest uchwalona rok temu Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Konstytucja społeczeństwa budującego 
socjalizm. Każdy jej artykuł jest odbiciem rozwijającej się no­
wej rzeczywistości oraz uprawnień i obowiązków wszystkich 
obywateli.

Spójrzmy więc jak odbija się w niej życie ludzi pracy na­
szego terenu; jak wszechstronna jest troska władz ludowych 
o dobro klasy robotniczej, pracującego chłopstwa, inteligencji, 
młodzieży i dzieci; jak dokonane już przemiany społeczne 
zmieniły warunki bytowania ludzi w Wielkopolsce; jak peł­
niej i radośniej żyje dziś człowiek wolny od kapitalistycznego 
wyzysku i upośledzenia.

Tłuszczowego. Spójrzcie, jak 
likwiduje się stare ciasne 
klitki, buduje nową kotłow­
nię, warzelnię, nową wykoń- 
czalnię mydeł, unowocześnia 
sposoby produkcji. Dz.ięki 
tym wszystkim zmianom, 
zdolność produkcyjna Zakła­
dów stale wzrasta. Wystar­
czy powiedzieć, że od roku

1946 produkcja zwiększyła się 
o przeszło 8 razy.

Pierwsza w kraju
Ogromny plac budowy — 

serce Starolęki — Poznańska 
Fabryka Maszyn żniwnych. 
Wszędzie dookoła wre praca. 
Tempo wprost szalone. Nie

Wieczorem Walczakowie siadają na ławeczce przed 
domem, bawią się z dziećmi i gawędzą o swych spra­

wach.
kowo jest jeszcze ciche i pu­
ste, lecz z kominów paru 
chat pruszą zwiewne dymy 
— nieomylny znak, że dzień 
roboczy już się zaczął.

Zygmunt idzie szeroką u- 
licą gromadzką, mija długie 
czworaki o białych ścianach 
i obok małego kościółka z 
plebanią skręca w lewo ku 
widniejącym w dali zabudo

dziwmy się: Fabryka Maszyn 
żniwnych jest fabryką mło­
dzieży. Ze wsi, z małych 
miasteczek całego wojewódz­
twa ściągnęli tu robotnicy, 
aby zbudować tę pierwszą w 
Polsce fabrykę kombajnów.

Rosną mury odlewni, jed­
nej z najwspanialszych w Eu 
ropie, która po uruchomie­
niu da jeszcze w bież, roku 
pierwsze tony stali. I jakże 
nie podziwiać widocznych tu 
wszędzie wspaniałych urzą­
dzeń technicznych: porusza­
jącego się na rolkach ruszto­
wania wewnętrznego, dźwi­
gów, licznych elementów pre 
fabrykatów’, składających się 
na wysoki stopień zmecha­
nizowania pracy.

Tuż za odlewnią przygoto­
wuje się teren pod olbrzymią 
halę montażową. jeszcze 
większą niż potężna odlewr- 
nia, dalej kuźnię, spawainię, 
modelarmę i dział obróbki 
drzewa. Po przeciwnej stro­
nie staną: żłobek, przedszko­
le, klub fabryczny i ogromna 
stołówka.

Aż do szosy ciągnąć się bę­
dą rzędy nowoczesnych blo­
ków mieszkalnych. W pięk­
nych, słonecznych domach 
otoczonych zielenią, znajdzie 
doskonałe warunki bytowe 
300 rodzin robotników’ zatrud 
nionych w Fabryce Maszyn 
żniwnych. Dla dalszych se*

Nad monumentalnym wej­
ściem, między wysmukłymi 
kolumnami, przetrwał herb 
Chłapowskich i niezrozumia­
ły napis „Bonum adipisci1*. 
Jakaś resztka magnackiego 
kłamstwa, boć przecież wszy 
stko to przesączone było jaś- 
niepańską obłudą, fałszem i 
podłością. Walczak i wielu 
mu podobnych wracają nie­
raz myślą do tych lat upior­
nych i choć minęło już spo­
ro Czasu od dni dawnej ha­
rówki na pańskim, wspomnie 
nie doznanych krzywd kłuje 
jak zadra ropiejąca w sercu. 

(Ciąg dalszy na str 7)

Zieleń drzew, spleciona g 
wystrzelającymi w górę ko­
minami fabrycznymi — oto 
charakterystyczny widok 

nowej Starolęki.
tek rodzin wybuduje się do­
my na pobliskich Ratajach 
i ulicach lewobrzeżnego Per 
znania, uzbrojonych w urzą­
dzenia sanitarne. Szybką ko­
munikację ułatwi nowa linia 
tramwajowa, wytyczona już 
wśród pól Starolęki.

Fabryka Maszyn żniwnych 
nie tylko się buduje, ale tak’ 
ze już produkuje. Warsztaty 
mechaniczne wykonują czę­
ści dla budowy swojej iabry- 
ki, a także urządzenia dla 
sąsiedniej’ Fabryki Sprzętu 
Rolniczego im. 15 Grudnia, 
która na tegoroczne żniwa 
przygotowała pierwszą partię 
nowoczesnych snopowiązałek 
ciągnikowych.
Jeszcze jeden dowód 
przyjacielskiej pomocy

Gdzie okiem rzucić po Fa­
bryce Maszyn żniwnych — 
wszędzie drewniane skrzynie 
z napisami w języku rosyj­
skim. W skrzyniach — urzą­
dzenia dla budującej się od­
lewni oraz cudowne wprost 
maszyny - automaty, ostatni 
wyraz techniki. Właśnie usta 
wia się je w narzędziowni. 
Maszyny oblepione towotem 
spoczywają zastygłe w ocze­
kiwaniu na człowieka, który 
uruchomi je dla pokojowej 
produkcji, produkcji kombaj­
nów. Oto widomy znak współ 
pracy i pomocy naszych ra­
dzieckich przyjaciół. Już w 
przyszłe żniwa pierwsze pol­
skie kombajny wyruszą na 
pola całego kraju, niosąc 
chłopom socjalistyczne po­
zdrowienie od poznańskich 
robotników.
Robotnicza dzielnica
socjalistycznego
Poznania

Ale* obraz nowej Starołęki 
zamknie w sobie nie tylko 
mury fabryk i wielkich urzą­
dzeń przemysłowych. Już dzi­
siaj, dla przyszłego wielkiego 
osiedla mieszkaniowego bu" 
duje się kolektor prawobrzeż­
ny, który umożliwi skanali­
zowanie całego przedmieścia, 
już dzisiaj kreśli się plany 
pobudowania potężnej elek­
trociepłowni, zaopatrującej 
dzielnicę tę w prąd elektrycz 
ny i energię cieplną. W naj­
bliższych latach Śtarołęka 
otrzyma ponadto własną o- 
czyszczalnię ścieków. Będzie 
to jedno z najbardziej nowo­
czesnych w Europie urządzeń 
tego typu — wielka fabryka 
chemiczna, przetwarzająca 
zawartość ścieków na gaz 
oświetleniowy i nawozy.

W przyszłości Śtarołęka 
stanie się również jednym z 
ośrodków życia naukowego 
i kulturalnego. W pobliżu 
mostu Rocha w stadium bu­
dowy znajduje się już kom­
pleks gmachów Szkoły Inży­
nierskiej. Znamienne dla cha 
rakteru tej nowej dzielnicy 
jest wreszcie i to, że na po­
bliskiej Komandorii przewi­
dziano budowę największego 
w Poznaniu ośrodka sporto- 
wo-wypoczynkowego. Ośro­
dek ten powstanie wokół Je­
ziora Maltańskiego, przy któ­
rym zbudowany zostanie no­
woczesny stadion z trybuna­
mi dla ok. 70.000 widzów, z 
salami gimnastycznymi, pły­
walnią, kortami tenisowymi, 
wielkim parkingiem.

Tak oto w rozbudowie pra­
wobrzeżnego Poznania prze­
jawia się wg. słów Bolesława 
Bieruta „troska o człowie­
ka pracującego, o warunki 
jego pracy i jego bytu, o nie­
ustanny wzrost jego kultury, 
jego świadomości politycznej,

I jego widnokręgu umysłowe­
go?* HENRYK RAWSKI



/

Polskiej
Ludowej 
ochrony 
pomocy 

lub nie-

1. Obywatele 
Rzeczypospolitej 
mają prawo do 
zdrowia oraz do 
w razie choroby
zdolności do pracy.

2. Coraz szerszemu urze­
czywistnianiu tego prawa 
służą:

1) rozicój ubezpieczenia 
społecznego robotników i 
pracowników umysłowych 
na wypadek choroby, sta­
rości i niezdolności do 
pracy oraz rozbudoiua róż­
nych form pomocy spo­
łecznej,

2) rozwój organizowa­
nej przez państwo ochrony 
zdrowia ludności, rozbudo­
wa urządzeń sanitarnych 
i podnoszenie stanu zdro­
wotnego miast i wsi, sze­
roka akcja zapobiegania 
chorobom i ich zwalczania, 
coraz szersze udostępnia­
nie bezpłatnej pomocy le­
karskiej, rozbudowa szpi­
tali, sanatoriów, ambula­
toriów, wiejskich ośrod­
ków zdrowia, opieka nad 
inwalidami.

(Art. 60 Konstytucji PRL)

| est piękny, słoneczny lip- 
•' cowy dzieit. Po obu stro­

nach szosy zżęte pola.
— Ua... Ua... Ua... — sły­

chać niezbyt głośne trio nie­
mowlęce, dochodzące z pierw­
szego piętra, budynku Gmin­
nej Rady Narodowej, gdzie 
mieści się Izba Porodowa O- 
środka Zdrowia w Ciążeniu 
pow. Września. Izba ta zosta­
ła uruchomiona zaledwie w 
kwietniu br., a już kilkudzie­
sięciu nowych obywateli pow. 
wrzesińskiego ujrzało w niej 
po raz pierwszy światło dzień 
ne. Izba posiada dotychczas 
5 łóżek, ale w najbliższym 
czasie będzie poszerzona i roz 
budowana. Ponadto w Ośrod­
ku istnieje Poradnia Ogólna 
i Stacja Opieki nad Matką i 
Dzieckiem, w której obecnie 
prowadzi się szeroką akcję u- 
świadamiającą. gdy chodzi o 
zapobieganie i zwalczanie 
biegunek.

Kierownik Ośrodka dr Ben- 
dziński zadowolony jest ze 
swych pacjentów. Dzięki po­
gadankom, profilaktyce i 
szczepieniom, choroby zakaź­
ne na jego terenie zostały już 
zwalczone i nie notuje się 
żadnych poważniejszych wy­
padków zachorowań.

— Mamy jeszcze kłopot ze 
światłem — mówi dr Ben-

Profilaktyka — zapobieganie chorobom w ramach 
opieki lekarskiej stosowana jest w Polsce Ludoicej w 
coraz szerszym zakresie.
Na zdjęciu: szczepienie ochronne przeciw durowi 

brzusznemu.

dziński — ale Już w br. bę­
dziemy je mieli. Spodziewa­
my się podłączenia do linii 
■wysokiego napięcia, która 
przebiega zaledwie o 4 km od 
nas.

Ciążeń jest miłą, schludną 
wioską, pełna zieleni. Ta zie­
leń zwartym kołem otoczyła 
też Ośrodek, który czuwa 
nad zdrowiem mieszkańców 
już od 1950 roku. Naprzeciw­
ko Ośrodka stoi jasny, weso-

ły domek, w którym mieści 
się apteka, a obok niej kino...

*
Czarą wstęgą ściele się 

znów szosa przed namf.
Słońce przygrzewa. Duszno. 
Ach, gdyby tak szklankę pi­
wa!

Na którymś tam zakręcie 
pojawił się nagle przed nami 
mały punkcik, w którym po 
pewnym czasie poznaj emy 
wóz sanitarny.

— Gazu, kolego — wołam 
do naszego kierowcy — mu- 
simy porozmawiać z obsługą.

Wóz przed nami rośnie w 
oczach... Dłusk... stop! Za­
trzymaliśmy się niemal jed­
nocześnie.

Z wozu wysiada 3-osobowa 
Kolumna Ruchoma nr 2 Wo­
jewódzkiej Poradni Przeciw­
gruźliczej w Poznaniu, która 
wędruje z miejsca na miejsce 
ze szczepionką BCG przezna­
czoną dla pacjentów w wieku 
od 1 do 18 lat.

Kolumna zabezpieczyła 
właśnie dzieci i młodzież ca­
łego powiatu wrzesińskiego 
przed jedną z najstraszniej­
szych chorób społecznych, 
wobec której jeszcze do nie­
dawna medycyna była bez­
silna. Obecnie każde dziecko

w parę dni po przyjściu na 
świat otrzymuje szczepionkę 
BC</ uodporniającą organizm 
i zmniejszającą niebezpie­
czeństwo zarażenia się gruź­
licą. Ludność wiejska ze zro­
zumieniem i uznaniem wita 
pracowników Kolumn, które 
zjeździły samochodami ^z«zy- 
stkie szosy i przeszły pieszo 
niemal wszystkie drogi polne, 
aby dotrzeć nawet do najod; 
leglejszych wiosek i nieść 
tam szczepionkę chroniącą

największy nasz skarb naro­
dowy — zdrowie i życie czło­
wieka. W razie wykrycia gru­
źlicy, chorych kieruje się do 
prześwietlenia i leczenia w 
ośrodkach powiatowych czy 
wojewódzkich.

Polska Ludowa nie czeka 
na chorego. Jej wysłańcy 
— pracownicy Służby Zdro­
wia szukają chorych, aby 
ich wyrwać chorobie i wró­
cić zdrowiu, rodzinie i Oj­
czyźnie, a zdrowych zacho­
wać w pełni sił i radości 
życia,

Od pierwszego dnia życia
— Jest piwo! — wykrzyk­

nęli moi towarzysze podróży, 
gdy zatrzymaliśmy się przed 
gospodą ludową w Miłosła­
wiu wrzesińskim. Intonacja 
tego wykrzyknika powiedzia­
ła mi, że mili koledzy zamie­
rzają nie tylko gasić prag­
nienie, ale i napić się „na za­
pas”. Zostawiłam ich więc sa­
mych, by zobaczyć czy i tu 
jest Ośrodek Zdrowia.

Jest. Jest także Stacja O- 
pieki nad Matką i Dzieckiem, 
ponadto na specjalną uwagę 
zasługuje tu troska o robot­
nika w jego zakładzie pracy 
oraz sprawa higieny i bezpie­
czeństwa pracy. Daje się to 
szczególnie zauważyć w Orze­
chowskich Zakładach Prze­
mysłu Drzewnego koło Miło­
sławia, gdzie zastosowano 
wszelkie niezbędne środki, by 
ustrzec robotników od cho­
rób zawodowych. Od dłuższe­
go już czasu nie powtórzyły 
się tu np. żadne objawy u- 
czulenia na klej obserwowane 
dawniej u robotnic. Z uwagi 
na bihp prowadzi się stałą 
kontrolę studzien, wydaje się 
robotnikom mleko, zakłada 
wentylację, buduje łazienki. 
Najwięcej zaś troski kierow­
nikowi Ośrodka Zdrowia 
przysparza b i hp w Miłosław- 
skich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego, gdzie kierow­
nictwo nie docenia jeszcze w 
pełni tej sprawy i lekceważy 
sobie wskazania lekarza do­
tyczące urządzeń sanitar­
nych.

Z dr. Jarmolińskim, kierow­
nikiem Ośrodka Zdrowia w 
Miłosławiu poznaliśmy się w 
niecodziennej sytuacji.

Szukałam właśnie ośrodka — 
idąc we wskazanym mi kie­
runku. Kilka kroków przede 
mną jakaś młoda mamusia 
wiozła w wózeczku swą małą 
pociechę na spacer. Nagle ja­
kiś starszy pan zatrzymał ją 
obcesowym pytaniem.

Rady narodowe szkolą rządzenia

MARCELI MIKOŁAJEWSKI i tysiące innych
M'arceli Mikołajewski ze 

Śremu był przed woj­
ną pomocnikiem fry­

zjerskim w jednym z prywat­
nych zakładów tego miasta. 
Potem „wyzwołił się na cze­
ladnika" i z pewnością wy­
konywałby swój zawód w któ­
rymś z zakładów miejscowej 
fryzjerskiej spółdzielni pracy 
do dziś, gdyby nie... O lu­
dziach, którym odmieniło się 
życie, mówiono dawniej, że 
„los zapukał do ich drzwi". 
Sam Mikołajewski też w po-

„Nie było i nie ma 
w dziejach ludzkich 
piękniejszego, wspa­
nialszego, bardziej 
twórczego i porywa­

jącego dążenia nad ideę peł­
nego wyzwolenia człowieka z 
wszelkiego ucisku i niewoli. 
Tą ideą jest socjalizm. Nasz 
plan 6-letni jest realizacją 
tej idei, jest budową podstaw

socjalizmu w Polsce.”
Bolesław Bierut 

(Z przemówienia wygłoszo­
nego na V plenum KC PZPR). 

Na zdjęciu: fragment budowy 
wielkiego pieca w Nowej Hu­

cie.
CAF. fot. Zygm. Wdowiński

dobny sposób patrzył do nie­
dawna na zmianę w swoim ży­
ciu. Ale dziś rozumie, że nie 
działał tu żaden „los", nie by­
ło żadnej niespodzianki, tylko 
konsekwentnie realizowana za 
sada • demokratyzacji władzy 
ludowej. Po prostu: Mikoła­
jewski dostał się w zasięg 
działania Rady Narodowej, 
która przyciąga w swoją or­
bitę ludzi pracy do bezpośred­
niego udziału w rządzeniu 
państwem.

Mikołajewski, dawniejszy 
pomocnik fryzjerski, wyrósł 
na przewodniczącego Komisji 
Zdrowia w śremskiej Powia­
towej Radzie Narodowej i stoi 
na czele komórki społecznej, 
bez głosu której nie dzieje się 
dziś w " powiecie nic z dzie­
dziny zdrowia i higieny, jest 
poza tym ławnikiem sądowym 
oraz bierze czynny udział w 
wszelkich akcjach społecz­
nych. Wyuczył się pielęgniar­
stwa i obecnie pracuje w 
Szpitalu Powiatowym jako 
'wykwalifikowany pielęgniarz 

Rady narodowe grupują 
dziś w całej Polsce blisko 
ćwierćinilionowy ąjctyw spo­
łeczny. Działacze radzieccy 
wywodzą się głównie z kla­
sy robotniczej i chłopskiej, 
a droga ich jest często zbli­
żona do drogi, jaką przebył 
młody pomocnik fryzjerski
ze Śremu.
Dlatego właśnie mówimy 

Mikołajewskim.
*

Organami władzy państwo­
wej w terenie są wybierane 
przez ludność rady narodowe. 
Wyrażają one wolę ludu pra­
cującego, rozwijają jego ini­
cjatywę twórczą i aktywność 
w celu pomnożenia sił, dobro­
bytu i kultury narodu, umac­
niają więź władzy państwowej 
z ludem, przyciągają coraz szer 
sze rzesze ludzi pracy do u- 
działu w rządzeniu państwem. 
Mówią o tym artykuły: 34, 35 

i 36 konstytucji Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

koncepcja rad narodowych 
w ich obecnym ujęciu wyro

— Dlaczego pani nie włoży­
ła swetra i grubych pończoch?

Zdumiona i zaskoczona ko­
bieta dopiero po chwili zdoby­
ła sie na odpowiedź:

— Przecież upał!...

— Właśnie, niech pani włoży 
sweter i grube pończochy, to 
wówczas zrozumie pani swoje 
dziecko, które się męczy w 
tych kaftanikach, czepkach i 
pod tą pierzyną — i mówiąc 
to, zerwał jednym gwałtow­
nym ruchem pierzynkę z wóz­
ka i pochylił się nad małym 
obywatelem miłosławskim — 
troskliwie zdejmując mu z i
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rozpalonej głowiny wełnianą 
czapeczkę.

— Panie dóktorze..., ja my- 
ślalam...

Tym energicznym obywate­
lem był właśnie dr Jarmoliń- 
ski, kierownik Ośrodka Zdro­
wia w Miłosławiu.
Tut... tut... słyszę sygnał 

samochodu. Jedziemy dalej.

Najpiękniejszy
Ze wszystkich wiejskich o- 

środków zdrowia ten w Ksią­
żu pow. Śrem, do którego 
przybyliśmy późno po połud­
niu jest chyba najpiękniej­
szym i najlepiej wyposażo­
nym ze wszystkich w woje­
wództwie poznańskim. Posia­
da Poradnię Ogólną, Porad­
nię D — dla dzieci zdrowych, 
Dl — chorych, kobiecą i den 
tystyczną.

Kierownik dr Krybus pra­
cuje tu od 1926 r. i czuwa nad 
zdrowiem trzeciego już po­
kolenia. Zna też wszystkich 
swoich pacjentów.

— Łóżeczko Maciusia niech 
pani odsunie od pieca, a naj­
lepiej przenieść je do tego

drugiego pokoju. Tam Ma­
ciuś będzie miał więcej po­
wietrza i światła — mówi do 
tej czy innej matki.

Lekarz zna nie tylko stan 
zdrowia pacjentów, ale na­
wet ich warunki mieszkanio­
we, co znacznie ułatwia mu 
stosowanie profilaktyki. Po­
nadto bardzo często wygła­
sza on krótkie 5—15-minuto- 
we popularne pogadanki z 
zakresu higieny itp. w pocze­
kalni Ośrodka w przerwie 
między jednym i drugim ba­
daniem. Pozwoliło mu to 
podnieść znacznie stopień u- 
świadomienia swoich pacjen­
tów, a przez to i zdrowotność 
na swym terenie. Z dumą też 
mówi, że już od paru lat nie 
powtórzył się u niego wypa­
dek d-uru, a świerzb, który 
był dawniej zjawiskiem nie­
mal nagminnym znikł tu zu­
pełnie. ♦ ♦ *

Słońce już było bardzo ni­
sko, gdy ruszyliśmy w drogę 
powrotną. Upał już nie do­
kuczał. W otwarte okna sa­
mochodu wpadał orzeźwiają­
cy wieczorny wiatr.

I. ROŻKOWA

sła na gruncie sformułowania 
ozefa Stalina, który tak po­

wiedział o istocie rządzenia:
„My, kierownicy, widzi­

my rzeczy, zjawiska i ludzi 
z jednej strony, z góry. Na­
sze pole widzenia jest więc 
mniej lub więcej ograniczo­
ne. Masy odwrotnie — wi­
dzą rzeczy, zjawiska i ludzi 
z drugiej strony, z dołu. Ich 
pole widzenia jest więc tak­
że ograniczone. Ażeby otrzy­
mać prawidłowe rozwiąza­
nie zagadnienia, trzeba po­
wiązać oba doświadczenia". 
Dlatego właśnie, że te słowa 

są tak głęboko trafne i słusz­
ne, najistotniejszym zadaniem 
rad narodowych jest utrzymy­
wanie więzi z masami, więzi 
nie odświętnej, lecz stałej i co­
dziennej. W tym celu rady od­
bywają publiczne posiedzenia, 
składają publiczne sprawozda­
nia ze swej działalności, przy­
ciągają obywateli do współ­
pracy w komisjach i maso­
wych akcjach społecznych, 
rozpatrują postulaty, życzenis
i zażalenia.

Toteż Bolesław Bierut po­
wiedział:

„Główne źródło siły i au­
torytetu rady narodowej, to 
codzienny, ścisły, jak naj­
bliższy związek z masarni 

pracującymi, z organizacja­
mi społecznymi".

*
M ikołajewski bierze czynny 
L’A udział w publicznych 

sesjach Rady Narodowej, 
przyjmuje skargi i zażalenia 
miejscowej ludności, wysłu­
chuje jej życzeń. Jeździ, wraz 
z innymi przedstawicielami 
komisji na inspekcje kontrol­
ne, badając działalność ośrod­
ków zdrowia, dojazdowych 
punktów lekarskich, szpitali, 
żłobków, stołówek pracowni 
czych, masarni, fryzjemi, skle­
pów spożywczych, a także u- 
rządzeń sanitarnych w zakła­
dach pracy i PGR-ach, pod 
kątem ich zgodności z wymo­
gami higieny pracy.

„A wszędzie można zrobić 
dużo dobrego" — mówi Mi* * 
kołajewski. Ludzie w terenie, 
choć ożywieni dobrą myślą, i 
wolą, wymagają bowiem nie­
jednokrotnie cierpliwych pou­
czeń i wskazań, zachęty, do­
brego przykładu.

Ale w Kórniku trzeba było 
inaczej. Stan higieniczny 
sklepów GS w tym mieście 
budził do niedawna wiele po­
ważnych zastrzeżeń. Zwracano 
wielokrotnie uwagę zarządowi 
PZGS — jednak bezskutecz­
nie. Wówczas Mikołajewski 
wystosował kategoryczne żą­
danie pisemne — po tygodniu 
sklepy były odmalowane, po­
tworzono magazyny przyskle- 
powe, a sprzedawców zaopa­
trzono w odzież ochronną.

Mikołajewski nie tai trud­
ności, gdyż i tych nie brak. A- 
le jest on już od trzech lat ak­
tywistą społecznym i trud­

ności go nie zniechęcają. Zre­
sztą nie było dotychczas trud­
ności, które by wcześniej lub 
później nie pokonano. Tak by­
ło np. w swoim czasie z jed­
nym z przełożonych Mikołaiew 
skiego w pracy zawodowej. 
Przełożony ten tak ustawiał 
Mikołajewskiemu dyżury, aby 
utrudnić mu działalność spo­
łeczną, o którą był po prostu 
zazdrosny — innych powodów 
być nie mogło.

Największą trudnością, cią­
gle aktualną, jest niedosta­
teczne jeszcze wyrobienie spo­
łeczne części członków Komi­
sji. Trzeba nieraz rozwinąć 
szeroką i usilną akcję uświa­
damiającą, by wciągnąć war­
tościowego człowieka do poży­
tecznej pracy społecznej. O- 
czywiście potem następuje na­
groda — wciągnięty staje się 
zapalonym rzecznikiem spra­
wy i — współuczestniczy w 
rządzeniu państwem, choć mo­
że nieraz zdziwiłby się, gdyby 
tak jego działalność nazwano.

tak. Współuczestni­
czy W RZĄDZENIU PAŃ­
STWEM! GDYŻ RADY NA­
RODOWE. TO NAJLEPSZE 
SZKOŁY RZĄDZENIA W U- 
STROJU PRAWDZIWIE DE­
MOKRATYCZNYM.

L. A.



Dzień powszedni 
rodziny Walczaków

(Dokończenie ze str. 5) .
Niełatwe to były lata; lata 
bezustannej mordęgi, niedo­
jadania, nędzy, poniżenia, 
bezustannego lęku, groszo­
wych zarobków wypłacanych 
z łaski co dwa lub trzy mie­
siące.

Na szczęście wszystko to 
minęło. Minęło odkąd sam 
lud pochwycił władzę i prze­
pędził krwiopijców.

— Teraz -wszystko to nasze — 
szepce Walczak — wszystko 
spółdzielcze. Przystaje na 
chwilę i ogarnia szerokim 
spojrzeniem czworaki, park, 
wielkie podwórze i długie za 
gony pól przeświecające mię 
dzy drzewTami za zakrętem 
drogi. Tak — teraz my tu je­
steśmy gospodarzami.

Duma rozpiera pierś Wal­
czaka. Krok staje się pew­
niejszy, ruchy bardziej zde­
cydowane. Zygmunt otwiera 
stajnię, z której bucha ostry 
odór końskiego potu. Uśmie­
chając się spogląda na dwa 
szeregi tęgich klaczy i ogie­
rów, witających go rados­
nym rżeniem. Wchodzi mię­
dzy konie, poklepuje je po 
zadach i szyjach, a karę i 
gniade trącają go życzliwie 
prychającymi łbami.

— No — huka niby groź­
nie — nastąpcie się szatany, 
dostaniecie co się wam na­
leży.

*

W półtorej godziny póź­
niej konie są nakar­
mione i Walczak wra­

ca na śniadanie. W małym 
mieszkanku gra wesoło głoś­
nik radiowy i wszyscy są już 
na nogach. Stacha spieszy 
się, bo od rana roboty co nie 
miara. Trzeba wydoić Czarną 
i Łysulę, dające dziennie 24 
litry tłustego mleka-, trzeba 
przygotować żarcie dla świń, 
wypuścić kury, ubrać dzieci i 
nakarmić rodzinę. Pomaga 
jej teraz Zygmunt, więc ro­
bota idzie składnie.

Nic trwa długo, gdy na sto 
le pojawiają się grube pajdy 
ch eta z masłem, parujące 
mleko, kawa, ser albo jajka 
i rodzina rąbie z apetytem 
ile się zmieści. Nie ma już 
biedy w chałupie Walczaków, 
jak nie ma jej u żadnego z 
37 bonikowskich spółdziel­
ców.

— Napracuje się człowiek, 
to prawda — mówi nieraz 
Stacha do sąsiadów lub zna­
jomych — ale się ma. Ile to 
lat wzdychaliśmy, żeby choć 
Chleba nie zabrakło. Za pań 
skieb czasów stale go było 
mało, dług u piekarza rósł, 
że w'styd było żebrać o wię­
cej. Na własnym mieliś­
my już o wiele lepiej, ale 
narobił się człowiek i nakło- 
potał nieraz aż głowa pęka­
ła. A to brakowało tego, a to 
znów owego... Próbowało się 
rozmaicie, tak i tak, a jed­
nak nie wychodziło. Mogą 
sobie różni łachmytkowie źle 
gadać o spółdzielczości — ja 
tam swoje wiem i powiem 
tylko tyle,’ że kiep z tego, kto 
wierzy kułakom.

— Racja — wtrąca Wal­
czak. — Oni zawsze muszą 
coś przekręcić i odwrócić ko­
ta ogonem. Kiedyśmy trzy i 
pół roku temu zdecydowali się 
pracować zespołowo straszy­
li nas nędzą i piszczącą bie­
dą. Co to na wymyślali! I co 
się z ich proroctw sprawdzi­
ło? Nawet nie tyle — Zyg­
munt złożył palce w symbo­
liczna figę. A cośmy zyska­
li? Zliczyć trudno. Rząd i 
Partia ciągle nam pomagają 
i będą dalej pomagać. W 
nowej Konstytucji jest to 
wyraźnie zagwarantowane. 
Jak to tam napisano... Wy­
ciąłem sobie z gazety ten ar 
tykuł. O — jest.

„Polska Rzeczpospolita
Ludowa udziela szczególne 
go poparcia i wszechstron­
nej pomocy powstającym

na zasadzie dobrowolności 
rolniczym spółdzielniom 
produkcyjnym — jako for­
mom gospodarki zespoło­
wej. Dzięki zastosowaniu 
metod najbardziej wydaj­
nej wspólnej uprawy i me­
chanizacji pracy gospodar­
ka zespołowa umożliwia 
pracującym chłopom osią­
gnięcie przełomu w pro­
dukcji i jest środkiem do

; całkowitego usunięcia wy­
zysku na wsi oraz do szyb­
kiego i znacznego podnie­
sienia jej dobrobytu i kul­
tury?'
— To są bardzo ważne sło 

wa i myśmy się w Bonikowie 
przekonali już, że są one naj 
ściślej przestrzegane. Po­
wiedz no, Stacha, co dała 
nam spółdzielnia za moją 
pracę w zeszłym roku?

— Tego było dużo — od­
powiada Walczakowa. — Za 
354 dniówki wypłacono ci bli 
sko 6 tysięcy złotych, a w 
naturaliach dostaliśmy: 708 
kg żyta, 531 — pszenicy, po 
177 kg owsa, jęczmienia i mie 
szanki, 1 062 kg buraków pa­
stewnych, 2 920 — ziemnia­
ków, 531 — siana, 4 380 wy­
słodków i 199 kg cukru. To 
był ładny zarobek.

— A przecież mamy jesz­
cze półhektarową działkę 
przyzagrodową, a na niej 2 
krowy z przychówkiem, ma­
ciorkę i trzy prosiaki, kury i 
15 drzew owocowych. Co­
dziennie odstawiamy 10 li­
trów mleka, dwa lub trzy ra­
zy do roku sprzedaj emy pań­
stwu ładnego tucznika, ma­
my własne masło, jajka, mię­
so, warzywa... żyjemy sobie 
dostatnio, życie stało się mi­
łe... O rany — przerywa na­
gle — zaraz siódma, pędzę 
do roboty.

*

Godzinę później Walcza­
kowa prowadzi Tadzia 
do przedszkola. Chło­

piec ubrany jest czysto i 
z niejaką elegancią.

— Jaka to wygoda — mówi
Walczakowa — z tym przed­
szkolem. Dzieciak po ulicy mi 
nie biega i w pracy nie prze­
szkadza. Bawi się i uczy róż 
nych wierszyków, piosenek... 
Dostaje drugie śniadanie, a 
po południu podwieczorek. 
Od czasu do czasu bada go 
lekarz, w zęby zagląda, dba 
by był zdrowy. Z przed­
szkola Tadzio przejdzie do 
szkoły. Z tym również nie 
ma w Bonikowie kłopotu. Ja 
chodziłam do czteroletniej, 
— innej nie było, — te­
raz mamy siedmioklasówkę 
i zamiast dawniejszego jed­
nego nauczyciela — czterech. 
No i okazuje się, że chłopskie 
dzieci mają talent i zdolno­
ści, jakich odmawiali im da­
wniej panowie. Kilku kształ­
ci się w miastach na uczel­
niach — choćby Henio Po­
znaniak... Od września ruszą 
do szkół Ludka Kuśnierska 
oraz dzieci Kaczora i Rataj­
skiego. Łatwo je kształcić, 
bo nauka nic nie kosztuje, a 
państwo pomaga pieniędzmi, 
mieszkaniem i czym tyltfo 
trzeba. Rząd i Partia bardzo 
dzisiaj dbają o dzieci i mło­
dzież — mówi Walczakowa i 
kończy westchnieniem — 
myśmy za młodu takiego 
szczęścia nie zaznali.

A tymczasem Walczak włą 
czył się już w tok żniw­
nych robót. Wzdłuż doj 

rzalych łanów pszenicy suną 
pykające traktory ciągnąc za 
sobą snopowiązałki z kurza- 
górskiego POM-u. Co chwilę 
pada na ściernisko złoty 
snop. Gdzież to minęły te 
czasy, gdy Zygmunt wycho­
dził z kosą na pole i krok za 
krokiem, kładł przed sobą 
chwaszczące pokosy. Jakie to 
dzisiaj obce i dalekie! Ra­
zem ze spółdzielnią na wieś 
wkroczyła nowoczesna tech­
nika, mechanizacja — naj­
ważniejsza forma poparcia i

pomocy państwa dla rolni­
czych zespołów spółdziel­
czych. Człowiek nie męczy 
się, a robota wykonana jest 
szybciej, lepiej i taniej. Lep­
sza obróbka, właściwe nawo­
zy, odpowiedni płodozmian, 
szlachetny siew — oto co 
składa się na coraz lepsze 
plony, a w sumie na szybki 

i wzrost dobrobytu spółdziel­
ców. Dodajmy do tego pra­
cowitość i zdyscyplinowanie, 
poszanowanie mienia społecz 
nego i dbałość o przestrzega­
nie zasad statutu, a będzie­
my mieli zespół wzorowy, 

.krzepnący z roku na rok, bu­
dzący wśród bonikowskich 
spółdzielców; entuzjazm do 
pracy i zadow/olenie.

Walczak przypomina sobie 
jak w/iele na. ten temat roz­
prawiano na spółdzielczych 
zebraniach i wykładach. Cie­
kawe są te pogadanki i refe­
raty wygłaszane w świetlicy 
przez aktywistów partyjnych 
z Kościana lub Poznania, 
przez instruktorów i pracow 
ników Wydziału Politycznego 
POM-u. Walczak i wielu jego 
towarzyszy poznali i zrozu­
mieli sporo nowych prawd, 
dostrzegli piękne cele przy­
świecające klasie robotniczej 
i pracującemu chłopstwu, 
znają dziś nie tylko brzmie­
nie, lecz głęboką treść wiel­
kiej idei, jakiej na imię so­
cjalizm.

*
|VJ inęła pora obiadowa i 

słońce chyli się już ku 
zachodowi. Lipcowy skwar 
słabnie, lecz nie zwalnia się 
tempo żniwnej pracy. Bezu­
stannie pykają traktory, 
gdzieś w ukryciu warczy mło 
carnia, gromadka dzieci i star 
szych lustruje pola ziemnia­
czane zagrożone stonką, ła­
ciate krowy ciągną do wodo­
poju.

Walczak jedzie do wsi na 
wozie pełnym worków ze zbo 
żem. Jakaś dziwna radość i 
wypełnia całe jego wnętrze . 
— radość rolnika zwożącego j 
plon. Już jutro powiezie go 1
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W dziesiątkach miejscowo­
ści loczasowych, w górach 
i nad morzem — na kolo­
niach, półkoloniach, obo­
zach młodzieżowych, w let­
niskach i uzdrowiskach wy- 

noczuwaia ludzie nracu.

do miasta. Pierwsze zboże 
państwu — braciom robotni­
kom, budowniczym wielkich 
fabryk i miast, przodowni­
kom pracy, racjonalizato­
rom, tym wszystkim co w o- 
fiarnym trudzie wznoszą zrę­
by nowej przyszłości.

Zygmunt skręca w podwó­
rze i z wysokości wozu spo­
gląda pogodnymi oczami na 
swoje gospodarstwo. Nawet w 
najśmielszych marzeniach 
nie przypuszczał, że liczyć 
ono będzie aż 539 hektarów; 
że należeć doń będą ogromne 
stodoły, stajnie, chlewnie i 
obory; że w ciągu trzech lat 
zapełni je bogaty inwentarz, 
liczący blisko 120 sztuk by­
dła, przeszło 100 sztuk trzo­
dy, 28 koni; że pod szopami 
z roku na rok wzrastać bę­
dzie nowy sprzęt rolniczy; 
że posiadać będzie wspaniały 
park i cudowny sad z 1200 
drzew owocowych i zacząt­
kiem ulubionej pasieki; że w 
spichrzach i magazynach gro 
madzie będzie plony, _o ja­
kich nigdy mu się nie śniło.

Tak jest dzisiaj, a jak bę­
dzie po następnych trzech la 
tach? Walczak nie potrafi w 
pełni tego sobie wyobrazić. 
Wie tylko, że przyszłość ry­
suje się przed nim i jego ro­
dziną jasna i radosna, pogo­
dna jak niebo rozpięte nad 
jego głową.

Kończy się dzień roboczy, 
lecz do nocy jeszcze daleko. 
Zygmunt znajdzie czas na 
przeczytanie gazet, których 
abonuje coraz więcej; będzie 
można jeszcze siąść na ła­
weczce przed domem, poba­
wić się z dziećmi i pogwa­
rzyć ze Stachą lub sąsiada­
mi.

Walczak minął już kościół 
z plebanią i skręcił na gro­
madzką ulicę. Wie teraz do­
brze, że od białego domu o- 
derwie się za chwilę mała 
kolorowa kuleczka o jasnej 
czuprynce i pobiegnie mu na 
przeciw. Zygmunt pochwyci 
ją w ramiona i ostrożnie po­
niesie ku domowi.

TADEUSZ PASIKOWSKI

POLSKA RZECZPOSPO­
LITA LUDOWA SZCZEGÓL­
NĄ OPIEKĄ OTACZA IN­
TELIGENCJĘ TWÓRCZĄ: —
PRACOWNIKÓW NAUKI,
OŚWIATY, LITERATURY I
SZTUKI ORAZ PIONIERÓW
POSTĘPU TECHNICZNEGO.
RACJONALIZATORÓW I
WYNALAZCÓW.

(Artykuł 65 Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej).

Trudno jest pisać o zdaniu, 
którego wielką., mądrą i bo­
gatą treść spotykamy na każ­
dym kroku naszej pracy, na­
szego życia. Niesposób ująć 
wszystkich faktów, zanotować 
tysięcy wydarzeń, będących 
codziennym, realnym wykład 
nikiem artykułu 65 Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W swojej pracy dzienni­
karskiej i literackiej spoty­
kam co dzień wielu ludzi, któ­
rych obecne życie — tak jak 
nasza Konstytucja — jest 
zwycięskim uwieńczeniem bo­
haterskich walk i zmagań lu­
du polskiego, naszej klasy ro­
botniczej.

Spotykam co dzień ludzi, 
dawnych, przedioojennych, 
bezrobotnych, ludzi, których 
kapitał Polski przedwrześnio- 
wej wyrzucił poza nawias ży­
cia — dziś przodowników pra 
cy i racjonalizatorów, otoczo­
nych powszechnym szacun­
kiem, piastujących często­
kroć zaszczytne funkcje w 
Sejmie czy we władzach ad­
ministracji państwowej.
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ARTYKUŁ 65
Spotykam dawnych fornali, 

hrabiowskich i obszarniczych 
majątkóio — dziś, odznaczo­
nych i zasłużonych twórców i 
działaczy kulturalnych wsi 
polskiej.

Spotykam wielu przodują­
cych nauczycieli, otoczonych 
szacunkiem rodziców i mło­
dzieży — nauczycieli pocho­
dzenia robotniczego, chłop­
skiego i inteligenckiego, któ­
rzy do 1939 roku sami czę­
stokroć marzyli o tym, aby 
móc skończyć szkołę podsta­
wową.

Spotykam wielu naukow­
ców, starych i młodych, par­
tyjnych i bezpartyjnych, pro­
fesorów, docentów, adiunk­
tów, asystentów, ludzi nauki, 
którzy w jak najlepszych wa­
runkach, w nowocześnie u- 
rządzonych pracowniach i la­
boratoriach spełniają swe 
szczytne zadania dla lepszej 
przyszłości narodu i dobra ca­
łej ludzkości.

Spotykam co dzień litera­
tów, którzy . . .

Pozwólcie napisać szerzej o 
najbliższych. Niech kilka 
szkiców, jakie tu rzucę, wy­
powie za mnie całą prawdę, 
głęboko ludzką treść artyku­
łu 65 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

L> ok 1929. Przedmiejską uli- 
cą w Tomaszowie Mazo­

wieckim idzie co wieczór sta­
ruszka. W ręku niesie pochod 
nię, którą zapala gazowe la­
tarnie. Za pracę tę otrzymu­
je kilka złotych miesięcznie. 
Obok staruszki, drepce boso 
jej sześcioletni wnuczek He­
nio. Mały lubi patrzeć jak 
wysoko nad głową płomyczek 
z sykiem powiększa się, a po 
chwili światło barwi sinym
kolorem uliczny mrok.

Henio nie może zrozumieć,
dlaczego babcia daje swoje­
mu synowi, robotnikowi, 
część zarobionych przez nią 
pieniędzy. Ojciec Henia jest 
bezrobotnym.

W kilkanaście lat później,
Henryk, jako oficer korpusu 
politycznego Ludowego Woj­
ska, razem z Armią Radziec­
ką, walczyć będzie o to, aby 
w naszym kraju nie było już 
nigdy krzywdy i bezrobocia.

Widziałem Henryka 22 lip­
ca 1952 roku, kiedy Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej uchwalił nową Kon­
stytucję.

W Poznaniu, jak w całej 
Polsce, radośnie czczono ten 
dzień. W godzinach wieczor­
nych, na stadion im. Janka 
Krasickiego przybyło kilka­
dziesiąt tysięcy widzów, aby 
obejrzeć pierwsze w Polsce 
widowisko plenerowe z ui 
łem kilkuset aktorów, muzy­
ków i statystów. Na wprost 
olbrzymiej sceny, przy mik 
fonie, dając ostatnie wska­
zówki zespołom, stał — daw­
niej bosy Henio z Tomaszo­
wa — dziś autor i reżyser 
widowiska, Henryk Rospen- 
dowski. Autor dramatu o lu­
dowym wojsku i chłopskim 
zwycięstwie.

* *
Dok 1930. Jednaka jest do- 
11 la robotniczych i chłop­
skich dzieci. W kieleckim, 
rzeszowskim, czy w innych 
częściach kraju.

(Ciąg dalszy na str. 9)



POZNAM ważne ogniskokultury muzycznej
Rozkochał się nasz naród 

w muzyce i śpiewie od 
niepamiętnych czasów.

We wszystkich okresach na­
szych dziejów, we wszystkich 
wiekach — życiu i pracy pol­
skiego ludu towarzyszyła sa­
morodna pieśń; umilały mu 
chwile wytchnienia dźwięczne 
melodie płynące z lir, gęśli, 
xiudów i kozłów — misternie 
konstruowanych przez wsio­
wych grajków i wędrownych 
pieśniarzy. Jakże wspaniałą 
pozostawili nam spuściznę nie­
znani nam z imienia kompozy­
torzy. O jej bogactwie świad­
czą tysiące pieśni zebranych 
przez Oskara Kolberga, a" o 
jej znaczeniu w rozwoju na­
szej kultury narodowej — wie 
kopcmne dzieła Fryderyka 
Chopina, Stanisława Moniusz­
ki. Mieczysława Karłowicza, 
Karola Lipińskiego, Elsnera, 
Wieniawskich i wielu innych.

Czy pamiętacie czasy po­
przedzające ostatnią wojnę? 
Czy pamiętacie milczące sale 
koncertowe i puste widowni® 
trzech polskich oper? Nawet 
sanacyjna prasa nie .mogła u- 
kryć straszliwego upadku pol­
skiej kultury muzycznej. Krót­
ko przed wybuchem wojny w 
dziennikach wielkopolskich po­
jawiły się notatki o koniecz­
ności zamknięcia Opery po­
znańskiej wskutek niedostatecz 
nej frekwencji. A przecież O- 
pera i małe, ledwo wegetujące 
Konserwatorium były na tere­
nie naszego miasta jedynymi 
przybytkami sztuki muzyCŁnej; 
jedynymi — jeśli nie liczyć ka­
wiarń i sal dancingowych, w 
których ambitni i utalentowa­
ni muzycy zmuszeni byli pro­
dukować szmirowate i ogłupia­
jące szlagiery, komponowane 
pod niewybredne gusta kapi­
talistycznych próżniaków. Miej 
ska biedota słuchała wówczas 
jeszcze innych koncertów — 
bezrobotnych muzyków i śpie­
waków podwórzowych. Ale z 
Ich muzyki i pieśni płynęły 
przytłaczający smutek i czarna 
rozpacz.
Spójrzcie teraz na otacza­

jący nas świat i wsłuchajcie 
się w jego echa. Ile w nich 
radosnych melodii i krzepią­
cych tonów’. Rozśpiewała się 
Polska jak długa 1 szeroka. 
Muzyka i piosnka towarzyszy 
dziś człowiekowi w jego twór­
czej pracy; muzyka umila mu 
chwile wypoczynku 1 zabawy; 
najwspanialsze dzieła polskich 
i obcych kompozytorów za­
chwycają swym niewypowie­
dzianym czarem nieprzeliczo­
ne masy pracującego ludu.

Nie trzy, lecz pięć mamy 
oper w Polsce Ludowej; po­
siadamy osiem filharmonii i 
kilkanaście doskonałych or­
kiestr symfonicznych subsy- 
diowwnych przez państwo.

Przyjrzyjmy się tylko —roz­
wojowi życia muzycznego w 
naszym mieście. Posiadamy 
w nim pięć uczelni muzycz­
nych różnych typów i stopni 
— od najniższego do najwyż­
szego; od wielu już lat Pań­
stwowa Opera im. Stanisława

Wydarzeniem na skalę europejską w świecie mu­
zycznym był przcproiaadzony w końcu ub. roku w Po­
znaniu Konkurs Skrzypcowy im. H. Wieniawskiego.

Z całej Europy zjechali tu najwybitniejsi młodzi 
wirtuozi, wykazując niezwykle wysoki poziom arty­
styczny i opanowanie techniczne instrumentu.

Jak każdy sobie przypomina, laureatem Konkursu 
został świetny młody skrzypek radziecki Igor Ojstrach, 
pięknie podtrzymujący tradycję sicego ojca'— Dawi­
da, również doskonałego wirtuoza i zwycięzcy Kon­
kursu im. H. Wieniawskiego przed icojną.

Duży sukces odniosła również nasza skrzypaczka 
Wanda Wiłkomirska, zajmując w Konkursie drugie 
miejsce.

Dowodem zaufania dla naszego miasta jest powie­
rzenie mu na stałe organizacji kolejnych konkursów 
im. H. Wieniawskiego.

Na zdjęciu sala auli Uniwersytetu Poznańskiego w 
czasie trwania występów konkursowych.

Moniuszki gra przy pełnych 
kompletach; mamy 80-osobo_ 
wą Państwową Filharmonię 
Poznańską, która w ciągu sze­
ściu lat swego istnienia dała 
ponad 600 koncertów; posia­
damy blisko 40-osobową Sym­
foniczną Orkiestrę Objazdową 
i kilkadziesiąt doskonałych 
chórów, z których Chór Chło­

Fot. CAF
Masowe imprezy ściągają tłumy ludzi. Na zdjęciu ol­
brzymi amfiteatr w Brzegu n. Odrą. W czasie festucalu 
muzyki, pieśni i tańca wystąpiła tam wielka orkiestra 
symfoniczna Polskiego Radia pod dyrekcją zmarłego 
niedawno świetnego kapelmistrza Grzegorza Fitelber­
ga oraz Państwowy Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze”. 
Na zdjęciu: orkiestra symfoniczna Polskiego Radia.

pięcy i Męski przy Filharmo­
nii Poznańskiej, Chór Poznań­
skiego Towarzystwa Muzycz­
nego, ,,Arion“, ,,Moniuszko", 
..Harmonia" i Chór przy Za­
kładach ZISPO zdobyły so-l 
bie zasłużoną sławę w całym 
kraju. Poznań stał słę w no­
wych warunkach największym 
i najsilniej promieniującym o- 
gniskiem kultury muzycznej 
w Polsce. Występy gościnne 
zespołu Opery poznańskiej w 
Moskwie rozsławiły naszą 
muzykę narodową w Związku 
Radzieckim i zdobyły poklask 
oraz najwyższe uznanie na­
szych serdecznych przyjaciół 
i Wielkiego Stalina. Poznań­
scy artyści i wirtuozi zbierają 
każdego roku zasłużone laury' 
na wielu scenach i estradach 
zagranicznych a w międzyna­
rodowych festiwalach i kon­

kursach muzycznych czy śpie­
waczych zdobywają zaszczytne 
miejsca i nagrody.

Bogate programy i wysoki 
poziom poznańskich koncertów 
ściągają do sal nigdy nie no­
towaną liczbę entuzjastów mu­
zyki. Po raz pierwszy w Pol­
sce Państwowa Filharmonia Po 
znańska występować zaczęła z 
cyklami koncertów, zapoznając

publiczność z całokształtem 
twórczości największych kom­
pozytorów świata. Takimi by­
ły: Festiwal Bachowski, skła­
dający się z czterech koncer­
tów, w czasie których miłośni­
cy muzyki mieli okazję usły­
szeć słynne „Magnificat", kon­
cert na trzy i cztery fortepia­
ny, na cztery skrzypce, kanta­
ty i inne utwory Bacha; „Dni 
Mozarta" wypełniły cztery 
koncerty; „Tydzień Beethove- 
na“ uświetniło siedem koncer­
tów; w zorganizowanym „Mie­
siącu Muzyki Romantycznej" 
melomani wysłuchali szereg 
najpiękniejszych utworów: Li­
szta, Berlioza, Brahmsa, We­
bera i innych kompozytorów 
okresu romantyzmu; ostatni 
cykl objął dziewięć symfonii 
Ludwika van Beethoyena. a w 
tegorocznym Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej — Poznań usłyszy 
cykl przepięknych symfonii 
Czajkowskiego.
Wydarzeniem w skali świa­

towej był zorganizowany w 
Poznaniu w ubiegłym roku 
II Konkurs Skrzypcowy im. 
Henryka Wieniawskiego. Do­
dać również należy, iż wszyst­
kie konkursy lpuzyczne urzą­
dzone w Polsce Ludowej, a 
więc Chopinowski, Bachowski 
i Wieniawskiego, odbywały 
się przy współudziale orkie­
stry Filharmonii Poznańskiej.

Specyficzny nastrój towa­
rzyszy kameralnym koncertom 
poświęconym muzyce polskiej 
z XVI i XVII wieku, a orga­
nizowanym przez muzyków po 
znańskich i dyrekcję Muzeum 
Narodowego. Wiele utworów 
dawnych mistrzów wykona­
nych zostało na starych i ory­
ginalnych instrumentach, sta­
nowiących własność Działu 
Muzycznego Muzeum Naro 
dowego w Poznaniu.

Wszystkie te fakty niezbicie 
dowodzą, że w żadnych wie 
kach i czasach troska władz 
państwowych o rozwój kultu 
ry narodowej w Polsce nie 
była tak wielka i wszechslron 
na jak obecnie. Nigdy prosty 
człowiek pracy nie mógł tak 
blisko i bezpośrednio oddy­
chać subtelna atmosferą twór­
czości muzycznej i nigdy rze­
czywiste talenty, odkryte 
wśród ludu, nie miały tak 
łatwionej drogi do zdobycia 
wykształcenia i sławy jak dzi­
siaj, gdy krajem naszym rzą­
dzą robotnicy i chłopi, gdy ma­
sy pracujące pozostają pod

pieczołowitą opieką Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.
Ta troska Rządu i Partii 

znalazła swój wyraz w progra­
mie Frontu Narodowego, w 
którym sprawa szerokiego roz 
budowania urządzeń kultural­
nych, jak teatrów, kin, mu­
zeów, domów kultury, świetlic 
i innych ośrodków życia kul- 
tuitelnego w mieście i na wsi 
postawiona została z całą wy­
razistością. Zagwarantowała 
ją również nowa Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w artykule 62, mówią­
cym, że:

1. „Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mają 
prawo do korzystania ze zdo­
byczy kultury i do twórczego 
udziału w rozwoju kultury na­
rodowej".

2. „Prawo to zapewniają co­
raz szerzej: rozwój i udostęp­
nienie ludowi pracującemu 
miast i wsi bibliotek, książek, 
prasy, radia, kin, teatrów, mu­
zeów i wystaw, domów kultu­
ry, klubów, świetlic, wszech­
stronne popieranie i pobudza­
nie twórczości kulturalnej mas 
ludowych i rozwoju talentów 
twórczych".

T. P.

Nasze osiggnięcia w dziedzinie oświaty

CYFRY RADOSNE
Z każdym rokiem wzrasta 

potęga i dobrobyt państwa 
ludowego, rosną jednocześnie 
potrzeby kultu: alne mas pra 
cujących. Nowa technika i 
wynalazki, nowy socjalistycz­
ny styl pracy zawodowej oraz 
osobiste potrzeby życia kul­
turalnego obywateli — wy­
magają, coraz szerszego zdo­
bywania przez nich nauki, 
nie tylko na poziomie szkoły 
podstawowej, lecz również 
średniej, nie mówiąc już o 
wyższych szkołach. Prawo do 
nauki gwarantuje dziś wszy­
stkim obywatelom Konstytu-

„Książka, to źródło wiedzy, najpotężniejsza i najsku­
teczniejsza broń kultury socjalistycznej.” GORKI
W latach 1945—52 ukazało się 32 813 pozycji o ogól­
nym nakładzie ponad 510 mil. egzemplarzy. W tym 
19 695 pozycji prac naukowych i popularno - nauko­
wych, 7695 pozycji literatury pięknej oraz ogromna 
ilość podręczników szkolnych, których wielomilionowe 
nakłady są wyrazem rewolucji kulturalnej w naszym 
kraju. W Polsce jest obecnie prawie 90 tysięcy biblio­
tek publicznych i punktów bibliotecznych. Jesteśmy 
na drugim miejscu po Związku Radzieckim pod wzglę­
dem ilości bibliotek.

cja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Rząd Polski Ludowej, do­
ceniając potrzeby mas pra­
cujących, ’ oprócz rozbudowy­
wania szkolnictwa podstawo­
wego organizuje licea dla 
pracujących, wieczorowe i ko 
respondencyjne. Kształcą się 
w nich setki i tysiące robot­
ników i chłopów.

SZKOŁY PODSTAWOWE
Cyfry, obrazujące rozwój 

szkół podstawowych — mówią 
nam, że gdy w roku 1951/52 do 
szkół podstawowych w Wielko­
polsce uczęszczało 238 tysięcy 
młodzieży, rok bieżący dał nam 
248 tysięcy ,tj. o 10.000 więcej.
27.894 absolwentów tych szkół, 
na jesieni bieżącego roku po­
większy szeregi szkolnictwa 
średniego. Bardzo interesujące 
są dane, gdy chodzi o przekształ 
canie szkół z jednym nauczycie­
lem na szkoły pełne 7-klasowe 
z czteroma i więcej nauczycie­
lami. Na ogólną ilość 2.115 szkół 
podstawowych, mamy obecnie

1.074 szkoły pełne. I na tym 
odcinku woj. poznańskie puszczy 
cić się może pięknym sukcesem:
przekroczenia planu Minister­
stwa Oświaty na 1952/53 r.

Plan przewidywał 476 nowych 
szkół z jednym nauczycielem, a 
otrzymał tylko 421, bo 51 szkół 
przekształconych zostało na 
szkoły pełne. Warto tu zazna­
czyć, że w Polsce przedwrześnio 
wej w 1938 roku w naszym wo­
jewództwie było szkół pełnych 
tylko 286 wobec 1.074 obecnych.

SZKOLNICTWO ŚREDNIE
Przejdźmy teraz do szkolnic­

twa średniego. W 57 liceach o- 
gólnokształcących otrzymało w

(Fot, CAF)
roku bieżącym dyplom dojrzało­
ści 2.389 osób. Są to kadry 
naszej przyszłej inteligencji 
pracującej. Dla ujednolicenia 
poziomu tematów matural­
nych — zarówho ustne, jak 
i pisemne tematy maturalne na­
desłało Ministerstwo Oświaty. 
Egzaminatorzy stwierdzają z za­
dowoleniem ogólny wyższy po­
ziom odpowiedzi z większym 
niż w roku ubiegłym zaintereso­
waniem się zagadnieniami tech­
nicznymi. Licea pedagogiczne w 
bieżącym roku dały 488 nowych 
nauczycieli i 122 wychowawczy­
nie przedszkoli.

LICEA DLA DOROSŁYCH
Nasza Konstytucja zapewnia I 

kształcenie się, nie tylko dzie­
ciom, lecz równ<ież obywatelom 
dorosłym. Dla nich właśnie pań­
stwo ludowe zorganizowało li­
cea dla pracujących. Kształcą 
się w nich setki i tysiące robot­
ników, chłopów i pracującej in­
teligencji bez odrywania się od 
warsztatów pracy. W roku 1952 
mieliśmy w ogólnokształcących 
liceach dla pracujących 486 o- 
sób. Z nich otrzymało świadec­
twa dojrzałości 398 osób. W ro­

ku bieżącym przy 496 słucha­
czach otrzymało świadectwo doj 
rzałości tak samo 398 osób. —
Liceów korespondencyjnych ma­
my w województwie 4, w tym 
2 w Poznaniu, 1 w Lesznie i 1 
w Kaliszu. W liceach tych e- 
gzaminy dojrzałości złożyły 103 
osoby.

SZKOŁY ZAWODOWE
Szkoły zawodowe, podlegające 

Dyrekcji Okręgowej Szkół Za­
wodowych ściśle powiązane są 
z produkcją. Mamy ich w woje­
wództwie 42. Są to szkoły 2-kla- 
sowe, kształcące młodzież dla 
przemysłu metalowego, elek­
trycznego i drzewnego. Rok 
szkolny 1952/53 dał do kluczowe­
go przemysłu w kraju około 3,200 
absolwentów. Ponieważ przewa­
żająca ilość uczącej się młodzie­
ży pochodzi ze wsi, spośród te­
gorocznych absolwentów znacz­
na część przejdzie do obsługi 
maszyn rolniczych.

Podkreślić tu trzeba wzrasta­
jące zainteresowanie się szkoła­
mi zawodowymi wśród dziew­
cząt. których jest obecnie wśród 
absolwentów około 20 procent. 
Kończący szkołę mają zapewnio­
ną natychmiastowa, pracę.

NOWE BUDYNKI SZKOLNE
Trzeba również zwrócić uwa­

gę na stale wzrastającą ilość bu­
dynków szkolnych. W bieżącym 
roku — 22 lipca nastąpi uroczy­
ste oddanie nowego gmachu 
szkolnego w Kórniku — o 11 
izbach szkolnych, sali gimna­
stycznej i pięciu izbach mieszkał 
nych o łącznej kubaturze 12.000 
m3. Nieco wcześniej oddano już 
do użytku nowy budynek szkol­
ny w Lewkowie w powiecie o- 
strowskim. W roku 1952 na je­
sieni szkolnictwo nasze o' " ■ ma­
ło nowe budynki w Jankowie 
(pow. Kalisz), Kłodawie, Wirach 
pod Poznaniem, Kicinie w pow. 
poznańskim oraz. Boruji Nowej 
w pow. wolsztyńskim.

BIBTJOTF.KI PUBLICZNE
W województwie pozna 'sk:m 

posiadamy bibliotek: nrcjskich 
— 91 i wiejskich —^230. Liczba 
czytelników z 199.677 osób 
w roku 1951 wzrosła do 294.650 
w roku 1952. We wszys kich 
miastach i gminach z wyjątkiem 
jednego Nowego Tomyśla, widzi 
my wzrost liczby czytelników. 
W Nowym Tomyślu liczba czy­
telników w 1951. wynosząca — 
10.967 osób, spadła w roku 1952 
do 10.335 osób. Powiatowa Ra­
da Narodowa powinna na to zja 
wisko zwrócić uwagę.

Omówiliśmy rozwój szkolnic­
twa podstawowego i średniego 
na przestrzeni tylko jednego 
roku. Jeżeli uważnie przemyśli­
my liczby podane, wyciągniemy 
z nich radosny wniosek, że woj. 
poznańskie na odcinku oświaty 
powszechnej realizuje pomyśl­
nie 6-letni pian i program Fron­
tu Narodowego, który w następ­
nym planie zapewni: „średnie 
wykształcenie wszystkim dzie­
ciom w wielkich miastach i o- 
środkach przemysłowych, jak 
również coraz liczniejszym rze­
szom dzieci wiejskich".

FRANCISZEK HRYNIEWICZ



Szermierze
wyjechali do Brukseli

W poniedziałek 20 bm. wy 
leciała samolotem do Bruk­
seli druga grupa reprezen­
tantów Polski na szermier­
cze mistrzostwa świata.

W skład tej grupy wchodzą 
szabliści: Zabłocki, Pawłow­
ski, Czajkowski, Suski i Pa­
wlas oraz florecistki Nawroc­
ka i Włodarczykowa. Kierów 
nikiem grupy jest trener Po­
piel.

Zawodnicy polscy wezmą 
udział w indywidualnym tur 
niej u w szabli, a zawodniczki 
startować będą w indywidu­
alnych mistrzostwach tfźe flo 
recie. /

W wysokopiennym sosnowym 
lesie ukrywają się niskie, 
drewniane chatki, to szałasy 
obozu WKKF w Sierakowie. 
Zamieszkują jo studenci WSWF 
z Wrocławia i Poznania, któ­
rzy po rocznej nauce, odby­
wają nad Jeziorem Sierakow­
skim praktyczny kurs pływa­
nia, wioślarki 1 kajakarstwa. 
Wzorowy porządek w obozie 
świadczy o dbałości jego mie- 
szkaócóWj Powszechną uwagę 
zwraca pomysłowe — z trzci­
ny wykonane stoisko ,. Bły­
skawicy", którą prezentuje 

koło ZMP-owskie.

ARTYKUŁ 65
i/ (Dokończenie ze str. 7)

Klemens z Bogusławem nie 
znali się w 1930 roku. Podob­
ne jednak mieli życie. Kle­
mens mieszkał w Zwoleniu, 
Bogusław w Klęczanach. Ro­
dzice, nie mogli dać wykształ 
cenią swym synom. Odwiecz­
na nędza bruździła twarze 
ojców — dzieciom niosła 
gruźlicę. Czasem tylko w ran­
ny świt, przy pilnowaniu pa­
sącego się bydła, a może w 
wieczorny zmierzch, przy 
zbiorze chrustu w pańskim 
lesie — zamarzyło się lepsze... 
książka z kolorowym obraz­
kiem?...

Kilka dni temu szedłem 
przez park Moniuszki z Kle­
mensem i Bogusławem. Dy­
skutowali zawzięcie nad spra­
wą współpracy autorów z 
wydawnictwami. Paląca i a- 
ktualna to dla nich sprawa. 
Bogusław Kogut, poeta i po- 
wieściopisarz, wydał ostatnio 
dwie książki, Klemens Olek- 
sik, w sierpniu, wydaje trze­
cią swoją pozycję.

-fr
IZledy zaczęła się „okupacja 
ŁV hitlerowska, Jurek był 
dzieckiem. Wcześnie zrozu­
miał którędy prowadzi droga 
do wyzwolenia i sprawiedliwej 
wolności. Ma niespełna 16 
lat kiedy rozpoczyna walkę 
— przenosi w okręgu pod­
warszawskim alowską bibułę. 
Potem boje w armii dowo­
dzonej przez generała, o któ­
rym lud śpiewa pieśni... Nysa, 
Drezno, Budziszyn ...

Dziś znają go czytelnicy w 
całej Polsce. Znają go żołnie­
rze wielu dywizji i pułków. 

■Jerzy Korczak, jako autor o- 
powiadań i książek o bojach 
II Armii, organizuje wieczor­
nice literackie i odczyty 
wśród żołnierzy. Jest aktyw­
nym twórcą ludowej kultury.

W pamiętne dni okupacyj­
nej walki nie myślał mały Ju­
rek, że w wolnej Ojczyźnie, 
mając 25 lat, będzie autorem 
dwóch książek. To nie tylko 
talent. To pomoc i opieka, ja­
ką ludowa Ojczyzna otoczyła 
pisarzy.

■&
Spotykamy co dzień ludzi, 

których obecne życie — tak 
jak nasza Konstytucja — 
jest zwycięskim uwieńcze­
niem bohaterskich walk i 
zmagań ludu polskiego, na­
szej klasy robotniczej.

Spotykamy wielu ludzi, któ­
rych zifcie i twórczość, jest 
wyrazem głęboko ludzkiej 
treści artykułu 65.

W sierakowskim obozie nauki i wypoczynku
Szosą 2 Sierakowa do Kwilcza wjeżdżamy w wyso­

kopienny las sosnowy. Małe szałasy przykucnęły tu w 
cieniu drzew, szerokim wieńcem otaczając halę gim­
nastyczną, jadalnię i boiska do koszykówki, siatków­
ki, piłkarskie i bieżnię lekkoatletyczną. Obóz posiada 
własne icodociągi i radiowęzeł. Nad jeziorem zbudowa­
no pływalnię i przystanie: wioślarską oraz kajakową, 
bogato wyposażone w sprzęt.

Tutaj odbywają praktycz­
ne zajęcia po pierwszym ro­
ku studiów słuchacze WSWF 
z Poznania i Wrocławia. Po­
nad 300 studentów, przy­
szłych instruktorów i wycho­
wawców młodzieży uzupełnia 
tu swą wiedzę z zakresu pły- 
wactwa, wioślarstwa i kaja­
karstwa. Na boisku toczą się

Dwie grupy 
hokeistów
walczą
o Puchar Miast

Po rozegraniu pierwszych 
czterech spotkań hokejowych 
o Puchar Miast, uczestniczą­
ce w turnieju drużyny zo­
stały podzielone na dwie gru 
py: A — zwycięzcy — Poz­
nań, Gniezno, Wrocław i Sie­
mianowice i B — pokonani — 
Warszawa, Bydgoszcz, Gdańsk 
i Stalinogród.

Do drugiej kolejki rozgry­
wek w dniu 2 sierpnia wy­
stąpią reprezentacje miast w 
następującym zestawieniu: 
Poznań na własnym terenie 
spotka się z jedenastką 
Gniezna. Siemianowiczanie 
gościć będą zespół Wrocławia.

W grupie drugiej dojdzie 
do ciekawego pojedynku 
dwóch silnie ze sobą rywali­
zujących sąsiadów — Gdań­
ska i Bydgoszczy. Mecz roze­
grany zostanie na Wybrzeżu. 
W stolicy reprezentacja War­
szawy może się pokusić o zwy 
cięstwo nad zespołem Stalino 
grodu.

Rozgrywki pozwolą Radzie 
Trenerów na wybranie naj­
lepszych graczy, celem póź­
niejszego wyłonienia dwóch 
reprezentacyjnych zespołów 
do międzynarodowego turnie­
ju z NRD i Austrią oraz me­
czu z Belgią. (x)

Pierwsze mistrzostwa
Startu

Zrzeszenie sportowe „Start** 
zorganizowało pierwsze mistrzo­
stwa wojewódzkie w pitce siat­
kowej i koszykowej. — Udział 
wzięło 12 zespołów.

Pierwsze miejsce zajął zespół 
Pity, który pokonał Swarzędz — 
2:0 (15:12 i 15:10), o trzecie miej­
sce walczyły Pniewy i Gniezno. 
Wygrali pierwsi: 2:0 (15:6 i 15:8).

W rozgrywkach piłki koszyko­
wej startowały 4 drużyny. — 
Gniezno pokonało Swarzędz — 
64:52, a Leszno Pniewy 94:35.

Pierwsze miejsce zajęło Gniez 
no, wygrywając z Pniewami — 
75:17. — Drugie miejsce zajęła 
drużyna Swarzędza, bijąc Pnie­
wy 65:14. (j)

Fot. E. Kitzmann
Zdamy kolokwium z wioślarstwa z wynikipm dobrym — tak 
brzmi zobowiązanie HI grupy słuchaczy WSWF z Poznania, 
którzy przebywają na kursie szkoleniowym w Sierakowie. 
Studenci pilnie przygotowują się do kolokwium, uczestnicząc 
w zajęciach praktycznych. Na zdjęciu: załogi przygotowują 

się do wyjazdu.

rozgrywki w koszykówkę i 
siatkówkę. Zespoły obozowe 
przygotowują się do meczów 
z LZS-ami, z którymi stu­
denci nawiązali sportową 
współpracę. Dotychczas gość 
mi obozu byli chłopcy z LZS-u 
Lutomy, Szypsko i reprezen­
tacja Sierakowa. Lecz nie 
tylko w sporcie studenci po­
magają mieszkańcom wsi. 
Zobowiązania żniwne i w ak­
cji przeciwstonkowej zostały 
■wykonane.

świetlica obozowa również 
tętni życiem. Instruktor k. o. 
Maria Chruścicka, prowadzą­
ca grupy poznańskie, dwie 
godziny dziennie poświęca 
na prasówki, lekcję śpiewu i 
tańca, w bogato wyposażonej 
bibliotece zawsze jest pełno 
•czytelników.

Na rozległym jeziorze uwi­
jają się dziesiątki łodzi.

Studenci regularnie uczę­
szczają na zajęcia, słuchając 
porad trenerów Tuliszki i 
Balcera. Na pomoście instruk 
tor Włodzimierz Starostą za­
jęty jest nauką pływania. Nie 
wszyscy bowiem słuchacze u- 
mieją pływać, gdyż zanied­
bali obowiązkowe zajęcia w 
roku akademickim. W. Sta­
rosta pokazując pływakom 
prawidłowe ruchy, opowiada 
nam równocześnie, że po ro­
ku studiów w WSWF prze­
niesiony został do moskiew­
skiej szkoły wychowania fi­
zycznego. Początki nauki w 
Moskwie były niełatwe. Po­
ziom nauczania jest tam bar 
dzo wysoki. Początkowe trud­
ności pomogli mu przełamać 
radzieccy koledzy. W spólnej 
pracy naukowej i praktycz­
nej wyrastają umiejętności 
przyszłego trenera na mo­
skiewskiej uczelni. Po latach 
studiów wróci Starosta do 
kraju, by na przykładach ra­
dzieckiego sportu rozwijać 
naszą kulturę fizyczną.

W małym szałasie, na ubo­
czu obozu, pracuje służba sa­
nitarna. Najwięcej zajęcia ma 
ambulatorium dentystyczne.

W nowych warunkach, pod 
opieką Partii i Rządu rosną no­
we kadry wychowawców sporto 
wych. Całe nasze budownictwo, 
a wraz z nim i sport służy czło­
wiekowi, jego rozwojowi l jego 
szczęściu. Wielka Karta Praw i 
obowiązków obywatelskich, u- 
chwalona przed rokiem Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, jasno wskazuje ten 
cel i zabezpiecza go swymi ar­
tykułami. Świadczą o tym po­
wstające stale nowe koła spor­
towe w mieście i LZS-y na 
wsi. Wzrasta liczba obiektów 
sportowych, obozów zimowych i 
letnich, wzrasta masowość spor­
tu ludowego, który spełnia chlub 
nie swą ważną funkcję wycho­
wawczą milionów zdrowych o- 
bywateli, zdolnych do pracy i o- 
brony swej Ojczyzny.

W dniu Święta Odrodzenia ty­
siące sportowców Wielkopolski, 
tysiące uczestników obozów i 
kolonii letnich wyrażają wdzięcz 
ność dla Partii i Rządu za ich 
troskę i dbałość o przyszłość 
młodzieży. Te uczucia wdzięcz­
ności zamanifestowały dziś na 
wielkiej defiladzie. Dziś na wiel­
kiej defiladzie rzesze wielkopol­
skich sportowców manifestują 
przywiązanie do Ludowej Oj­
czyzny.

ŚWIĘTO
KULTURY FIZYCZNEJ
w ZSRR

W Związku Radzieckim 
sportowcy obchodzili uroczy­
ście doroczne święto Kultury 
Fizycznej. Centralna uroczy­
stość odbyła się na stadionie 
Dynamo w Moskwie, w któ­
rej uczestniczyło ponad 70 
tys. mieszkańców stolicy 
ZSRR. Gorącymi oklaskami 
powitali zebrani wspaniałą 
defiladę ponad tysiąca za­
wodników i zawodniczek — 
przedstawicieli wielomiliono­
wych mas radzieckich spor­
towców i działaczy kultury 
fizycznej.

Defilada na moskiewskim 
stadionie poprzedziła masowe 
imprezy sportowe. Po poka­
zach gimnastycznych odbyły 
się zawody lekkoatletyczne. 

„Wpław
przez Puszczykówkc“
26 llpca

Termin wyścigów pływac­
kich „Wpław przez Puszczy- 
kówko“ został z uwagi na im­
prezy i uroczystości Święta 
Odrodzenia przesunięty na 
niedzielę! 26 lipca. (x)

Inowrocław 
pod znakiem mistrzostw
pływackich CRZZ

W najbliższa sobotę i niedzie­
lę odbędą się w Inowrocławiu 
wielkie igrzyska pływackie, or­
ganizatorem których jest CRZZ.

Poznań będzie reprezentowany 
przez przeszło 40-osobową grupę 
pływaków.

Poznańscy pływacy, przygoto­
wując się do tej generalnej pró­
by przed mistrzostwami Polski, 
zgrupowani zostali na specjal­
nych obozach. W Inowrocławiu 
przebywają zawodnicy Koleja­
rza. Z Sierakowa przyjadą re­
prezentanci Unii. Ponadto sta­
ną na starcie członkowie: Stali, 
Spójni, Włókniarza i Ogniwa.

Dwudniowa batalia pływacka 
będzie pierwszym tegorocznym 
sprawdzianem formy naszych 
wyczynowców. (p)

t Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszedni od 7 do 16.30 w soboty do 14.30, w Poznaniu przy ni. Gen 
czewskiego nr 3. — Telefon 62-31. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

i. Swier- B

J
Nieruchomości

2—3 morgi ziemi w Poznaniu 
sprzedam. Oferty. Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
10383g.

Domek 4 pokojowy i 2 małe 
z kuchnią, małe podwórze, 
szopa, w Lesznie, zamicnid 
na domek parterowy, 2—4 
pokoje w Poznaniu. Zgłosze­
nia: Leszno, pl. Armii Czer­
wonej 24. 10414g

Parcele z domkiem 1-rodzin- 
nym lub samą parcelę w oko­
licy Poznania kupię. Pośred­
nicy wykluczeni. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 10425g.

Kupno
Gabinet męski, elegancki, w 
dobrym stanie, kupię zaraz. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 10435g.

Sprzedaż

Samochód, kareta 4-osobowa, 
D. K. W., szlifierkę polierkę, 
prądnicę do galwanizacji, wan­
ny, sanie do silników elektr., 
sprzedamy. Warsztat Chłodni­
czy, Poznań, Piekary 1617, 
Pasa? Apollo, telefon 12-65.

10410g

Materiał czysto wełniany na 
ubranie — kostium oraz sa­
modział tanio sprzedam Po­
znań, Dolna Wilda 34, m. 1.

10416g

Sprzedam lub wydzierżawię 
domek 1-rodzinny z ogrodem 
oraz sprzedam 2 maszynki do 
robienia pustaków. — Antoni 
Karbik, Gurostowo 4, powiat 
Kościan. 11026p

Samochód osobowy, kabriolet 
małolitrażowy, w dobrym sta­
nie, z zapasowymi częściami, 
sprzedam lub zamienię na to­
karnię, 2 m toczenia Poznań, 
Droga Dębińska 12. 10464g

OGŁOSZENIA
drobne <?o „Głosu Wieli opolskiego
przyimuię prócz naszego Oqto«zer akżt
wszystkie urzędy > aęerec occiicwe,

Na triumfalnym szlaku
L> adosna i piękna Warsza- 

wa wita dziś serdecznie 
ponad 400 kolarzy — tury­
stów, którzy wystartowali z 
Chełma poprzez Lublin i Ko­
zienice do stoiicy Polski Lu­
dowej.

Dziewięć zaledwie lat temu 
na tych samych drogach wy­
zwolona ludność umęczonego 
kraju witała gorąco pierw­
sze formacje Armii Radziec­
kiej i Wojska Polskiego. Z 
nimi to nadeszła wolność na 
te ziemie, dymiące zgliszcza­
mi niszczycielskich pożarów 
i dogasającymi piecami kre­
matorium Majdanka, nowa 
era w historii naszego naro­
du, który zrzucił z siebie 
jarzmo ucisku możnych.

Wtedy, 9 lat temu wielki 
Manifest Lipcowy kładł fun­
damenty pod przebudowę u- 
stroju społecznego i gospo­
darczego naszej Ojczyzny.

Dziś, na żyznych ziemiach 
wre praca w PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych, dy 
mią kominy wielkich obiek­
tów przemysłowych cemen­
towni w Rejowcu, huczą fa­
bryczne hale Fabryki Samo­
chodów Ciężarowych w Lu­
blinie, noszącej imię Bolesła­

IV Eliminacje Raidowców
do Mislrzoslw Polski

W Gliwicach odbyła się IV e- 
liminacja do raidowych mi­
strzostw Polski — Motocross — 
który zgromadził na starcie czo­
łowych motocyklistów.

W poszczególnych kategoriach 
zwyciężyli:

130 ccm — 1) Karkuciński (Bu­
dowlani — Warszawa), przed 
Ciążyńskim i Grabiańskim (obaj 
AZS — Gliwice);

250 ccm — Żurawiccki (Bu­
dowlani — Gliwice) przed Jaku­

Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań, Mostowa 24, m. 10.

10407g

Akordeony nowe, 120-basowy, 
2-registrowy i 48-basowy — 
sprzedam. Poznań, Jackow­
skiego 25, m 3. 10417g

Kuchenkę na gaz z piekarni­
kiem lub bez piekarnika sprze­
dam. Poznań, Kochanowskiego 
1, m. 16 godz. 19. 10419g

Radio „Stern1' sprzedam. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 10422g.

Autko na łożyskach kulko­
wych, motocykl 200 cm-', łó­
żeczko dziecięce, stół kuchen­
ny sprzedam. Poznań. Bzowa 
4, m. 2. 10423g

Motocykl setkę na starter — 
sprzedam. Poznań, Podlaska 6, 
tn. 5, Sotacz. 10427g

Rower dziecięcy „Bałtyk“ — 
jak nowy sprzedam. Poznań, 
Za Bramką 4, skład mebli.

10428g

Dwie duże parcele w Poraży- 
nie pod budowę sprzedam. — 
Bolesław Buda, Porażyn, pocz­
ta Opalenica. 10431g

Owczarka alzackiego, roczne­
go (okaz) sprzedam. Poznań, 
Grunwaldzka 59, m. 1, od 
godz. 15—18. 1043Gg

Łóżka, 2 stoliki stół, zegar 
Beckera, sprzedam. Poznań, 
Litewska 12, m. 2. 11023p

Sprzedam motocykl BMW 209 
cm’, na teleskopach. — Józef 
Wasylak, Oborniki Wlkp.. Dro­
ga Leśna 14. 11024p

Samochód Opel 6 tanio sprze­
dam lub zamienię na mniej­
szy litraż. Jan Pączkowski, 
Oborniki Wlkp., Świerczew­
skiego 74. 11025p

Pokój stołowy, w bardzo do­
brym stanie, tapczan z 2 fote­
lami, sprzedam Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 10439g.

Lokale

Dwupokojowe mieszkanie w 
Lublinie zamienię na podobne 
w Poznaniu. Oferty: Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 10392g.

Oddam do remontu całe pię­
tro we willi, w centrum mia­
sta. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 10403g.

Zamienię pokój z balkonem 
na podobny (Łazarz — Cheł­
mońskiego). Zgłoszenia: Po­
znań, Słowackiego 35, m. 2.

10405g

Willę 6-pokojową, komfortową, 
z ogródkiem, w Szczecinie 
oraz 2 pokoje z używalnością 
kuchni łazienki w Warszawie 
zamienię na 3-pokojowe mie­
szkanie w willi w Poznaniu. 
Zgłoszenia: Hinz, Poznań, Pie­
kary 19. 10411g

Pokoju umeblowanego poszu­
kuję. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
10412g.

Wyremontuję względnie wy­
kończę 1 pokój lub pokój z 
kuchnią. — Oferty: Biuro 0 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 10413g.

Zamienię, 3-pokojowe mieszka­
nie z przynaleźnościami, sa­
modzielne, z meblami, w Szcze­
cinie, na 1—2-pokojowe z 
przynależno .'ciami, samodzel- 
ne, z meblami, w Poznaniu. 
Poznań, Chełmońskiego 29, 
m. 6. 10434g

wa Bieruta. Raidowcy mija­
ją pałace dawnej magnaterił, 
dziś zamienione na szkoły, 
domy kultury i gromadzkie 
świetlice dla tych, którzy 
przedtem mieszkali w po­
nurych „czworakach**.

Uczestnicy raidu na szla­
ku PKWN — sportowcy, lu­
dzie pracy, jej przodownicy 
-— z dumą patrzą na te osią­
gnięcia.

Od Chełma do Warszawy, 
wszędzie pozdrawiano ich 
serdecznie i radośnie; raidow' 
cy, po skończonych etapach, 
pracowali w czynie społecz­
nym na żniwnych polach, na­
prawiali maszyny rolnicze, 
brali udział w akcji przeciw­
stonkowej, by znowu z rana 
ruszyć na dalszy etap. A w 
liście do Prezesa Rady Mi­
nistrów — Bolesława Bieruta 
zapewnili Partię i Rząd, że: 

„coraz szerzej propago­
wać i rozwijać będą tury­
stykę i sport wśród mło­
dzieży, coraz bardziej za­
cieśniać więź między mia­
stem i wsią.*’.

(n)

bowskim (Spójnia — Wrocław) 
i Wladiscm (Budowlani — Gli­
wice);

350 ccm — Urbaniak (CWKS), 
przed Żymirskim (Ogniwo — 
Warszawa);

Ponad 350 ccm — Szarle (O- 
gniwo — Warszawa), przed 
Kwiatkowskim (CWKS).

W kategorii maszyn z wózka­
mi — Byczkowski (CWKS) przed 
Janosem (Górnik — Bytom).

Nauka

Korespondencyjnie! Nowoczes­
na księgowość stenografia, 
maszynopisanie angielski — 
Łódź, skrz nka 57 K1387

Niemieckiej konwersacji kto 
udzieli? — Oferty: Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 10391g.

Przygotowanie do egzaminów, 
matury. Poznań, Rutkowskie­
go 17, m. 5. Zgłoszenia: po­
niedziałki — Środy od godz. 
18—20. 10409g

Zguby

Zgubiono świadectwo ukończe­
nia Podstawowej Szkoły nr 36, 
legitymację ZMP na nazwissko 
Bogdan Nowak. 10373g

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 18'laW, wydaną przez T ech­
nikum Telekomunikacyjne w 
Poznaniu na nazwisko Roman 
Pawlicki. 10396g

Zgubiono legitymację WSE nr 
35023 na nazwisko Henryk 
Klapuch. 10420g

Kozne

Krawcowa szyje elegancko, 
prędko kcnr?.kcję damską, 
dr‘ec:ęcą. Poznań, Rokossow­
skiego 47, m. 2. l0408g

Fctoporcelanki nagrobkowe —
wiecznie trwale wvkonanic 
artystyczne Informacje li­
stownie St. Cofta Puszczy- 
kówko pod Poznaniem ul Ko­
pernika 9 9340g

t
Dnia 20 lipca 1953 r. zmarł nagle, przeżywszy lat 

70, nasz najdroższy i nigdy niezapomniany ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

Leon Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 lipca br. 

o godz. 10 z domu żałoby.

W ciężkim smutku pogrążona
Rodzina

Miejska Górka, Poznań, Opalenica, Gostyń Ostrów 
Wlkp., Oborniki Bydgoszcz, Warszawa i Wałbrzych.



Przedterminowo
i z nadwyżką

Pracownicy Parowozowni 
Głównej w Ostrowie w znacznej 
części przedterminowo ukończy­
li prace wykonywane w ramach 
podjętych zobowiązań lipco- 

ch. I tak pracownicy sekcji 
naprawy rewizyjnej parowozów 
przeprowadzili remont parowo­
zu PT 47—65 oraz remont ten­
dra pożarniczego trzy dni przed 
wyznaczonym terminem. Zało­
ga sekcji naprawy wagonów 
skróciła o 10 dni czas przezna­
czony na wykonanie umeblowa­
nia 45 wagonów do przewozu 
dzieci na kolonie letnie. Pra­
cownicy trakcyjni wyczyścili re­
mizę i ogrodzili plac magazyno­
wy na dwa dni przed terminem. 
Również pracownik parowozow­
ni — Jan Kaleta wykonał pod­
jęte przez siebie zobowiązanie 
indywidualne przedterminowo, 

-fr
Cegielnia Mikstat w powiecie 

ostrowskim jest pierwszą cegiel­
nią, która przedterminowo i z 
nadwyżką -wykonała zobowiąza­
nia — podjęte dla uczczenia 
Święta Odrodzenia 1 Konstytu­
cji PRL. Zobowiązanie załogi 
polegało na wykonaniu 3.500 
sztuk cegły palonej i 3.500 sztuk 
cegły surowej. Wykonano je na 
10 dni przed terminem i ze 
znaczną nadwyżką w postaci 
5.000 sztuk cegły palonej i 5.000 
sztuk cegły surowej.

(Hof)

Na festiwalowej fali

W trosce o poprawę warunków mieszkaniowych klasy 
robotniczej Spółdzielnia Mieszkaniowa w Wągrowcu 
wybudowała przy ul. Janowieckiej piękny 2-piętrowy 
blok mieszkalny.

Dom oddany zostaje do użytku dziś — w dniu świę­
ta Odrodzenia. Znajdzie w nim mieszkania 20 przo­
downików pracy zawodowej i społecznej. Każde mie­
szkanie składa się z 2 pokoi i kuchni oraz łazienki 
i spiżarni.

Szkoły, żłoBki i izfiy porodowe

Nowe inwestycje
W powiecie wolszłyńskim

W ub. roku w powiecie wol 
sztyńskim wybudowano dwie 
nowoczesne szkoły wiejskie. 
W przyszłym roku rozpocznie 
się budowę trzeciej szkoły w 
gromadzie Karna. Rozbudo­
wana zostanie również szko­
ła we Wroniawach.

... Państiooicy Broiaar w> 
Krotoszynie i GS w Sulmie­
rzycach nie dostarczają le­
moniady i piwa do sklepu 
gromadzkiego w Chwalisze- 
wie?

Dla szczęścia małego Władzia
J

KRONIKA
IPIEC

Młodzieżowa Brygada nr 2 
POM-u nr 203 w Chodzież}’ we­
zwała do w’spółzawodnictwa fe­
stiwalowego o przedterminowe 
zakończenie akcji żniwnej Bry­
gadę nr 1. W ramach współza­
wodnictwa kol. Bronisław Sob­
ków na dwa dni przed plano­
wym terminem zakończył żniwa 
oraz zaoszczędził 30 kg paliwa. 
Lipka i Każmierczak ukończą 
żniwa na 2 dni przed terminem 
oraz dopilnują konserwacji ma­
szyn i sprzętu. Brygada nr 4 
dodatkowo zapewni dzienny do­
wóz paliwa na pole.

%
ZMP-owcy gminy Pyzdry — 

D usk uczczą IV Festiwal Mło­
dzieży i Studentów w Bukaresz­
cie wzmożoną praca nad podnie­
sieniem poziomu ideologicznego 
wśród młodzieży. Jednocześnie 
ZMP-owcy — rolnicy z gromady 
Dlusk zobowiązali się ukończyć 
przedterminowo koszenie żyta 
do 25 lipca br.. przeprowadzić 
podorywki i zasiać poplony. — 
Pierwsze wymłócone zboże od­
dadzą państwu. Młodzież G. S. 
w Pyzdrach zobowiązała się wy­
konać plan lipcowy w 105 proc. 
Młodzież warszawska, znajdują­
ca się na obozie w Pyzdrach zo­
bowiązała się przepracować 900 
godzin w PGR-ach i wziąć u- 
dział w poszukiwaniu stonki 
ziemniaczanej.

dk ja sobie dam radę 
przy tych maszynach?

W pierwszych dniach 
pracy w Wytwórni Sprzę­
tu Mechanicznego pyta­

nie to nie dawało spokoju Ale­
ksandrze Uklejewskiej. Dotąd 
nigdy w pracy nie spotkała się 
z maszyną, a tu — wszędzie ich 
pełno. Gdzie spojrzeć — wier­
tarki, tokarnie, obrabiarki i wie­
le innych, których nazw nawet 
nie znała. *

Niełatwe było życie Uklejew­
skiej — dziś 20-letniej robotni­
cy. Kiedy wspomina o latach 
przedwojennych — poważnieje. 
Niechętnie powraca do swych 
przeżyć. Mimo, że miała wtedy 
zaledwie siedem lat — dobrze 
pamięta to, co się w domu dzia­
ło. Ojciec — z zawodu rybak — 
nigdy nie mógł otrzymać stałej 
pracy.

W latach okupacji — ojca 
Aleksandry wywieźli hitlerow­
cy na roboty, zmarła jej matka. 
Dzieckiem zaopiekowali się ob­
cy ludzie. I tak już do końca 
wojny — od dziewiątego roku 
życia — Oleńka tułała się ,,po 
ludziach" — to tu, to tam,

15 czerwca br. robotnicy 
WSM zaczęli pracować na no-- 
wych normach.

Przed Uklejewską stanął pro­
blem opanowania nowej techni­

ki, opanowania umiejętności 
kierowania maszyną. Dopomo­
gli jej koledzy.

Dziś już Aleksandra pewnie 
o-bsługuje wiertarkę. W pierw­
szej połowie czerwca, podobnie 
jak w poprzednich miesiącach, 
wyrabiała ponad 120% normy. 
Odkąd zaś wprowadzono nowe 
normy młoda robotnica osiągnę­
ła 138%. Wkrótce — jeszcze 
lepszym wynikiem swej pracy 
włączyła się do Czynu Lipco­
wego załogi,• *

Ledwie Władzio — 13-mie. 
s;ęczne dziecko Aleksandry za­
płakał, a już babka znalazła się 
kolo jego łóżeczka.

Mamy Władzia nie ma dziś 
jeszcze w domu. Wraca później 
niż zwykle. Poszła wraz z mę­
żem po zakupy. Ale oto i na­
deszli. Rozpakowują paczkę. 
Aleksandra pokazuje babce no­
we buciki. Na ich widok babka

uśmiecha się: — ładne wybra­
łaś! Aleksandra dodaje: — i to 
za 290 złotych.

Tak, dziś kupiła buciki, nie­
dawno mąż sprawił sobie ładne, 
granatowe ubranie. Razem z mę­
żem zarabiają ponad 1800 zł na 
miesiąc. Na życie dla czterech 
osób, a właściwie pięciu, jeśli 
liczyć Władzia — przeznacza 
miesięcznie około tysiąca zło­
tych. A resztę? Ot, choćby te 
buciki czy ubranie.*

Dzisiaj — w dniu święta ra­
dości wszystkich Polaków, gdy 
tysiące mieszkańców naszego j 
miasta bawi się na zabawach^ 
ludowych, nie zabraknie tam! 
i niebieskookiej Aleksandry za 
swym mężem. Marząc o przy-/ 
szłości, porównu ją radosny dziej 
dzisiejszy z niedawną przeszło 
szłością, myśleć będą o swoic 
sukcesach w pracy, o szczęścił 
swego dziecka. A. TKACZ

W Wolsztynie przewiduje 
sie także wybudowanie no­
wego przedszkola 1 żłobka.

W roku bieżącym nastąp: 
nadto uruchomienie w PGR 
Chobienice wiejskiej izby po­
rodowej.

W dniu święta Odrodzenia 
zostają oddane do użytku 
nowe obiekty w gospodar­
stwach uspołecznionych po- 
wiatu wolsztyńskiego, m. in. 
nowoczesne chlewnie w PGR 
Zakrzewo, w spółdzielniach 
produkcyjnych Wojciechowo 
i Zaborowo, nowoczesna obo­
ra w gospodarstwie Techni­
kum Rolniczego w Powodowie 
i cieplarnia w Spółdzielni 
Produkcyjnej w Ratajach.

W 1954 roku także Spół­
dzielnia w Ratajach otrzyma 
stajnię i spichrz, w spółdziel­
ni w Tłokach powstanie no­
wa chlewnia dla 100 świń i 
duża cieplarnia.

W roku bieżącym zostanie 
ukończona budowa 100-me- 
trowe.j stajni, obory i warch­
lakami w Zakrzewie oraz o- 
bory w Godziszewie, (kh)

Przysieka odstawia
ziarno dla państwa

Uroczyste akademie
poprzedziły Święto Odrodzenia

W dniach poprzedzają­
cych 22 lipca odbyły się już 
w wielu miastach Wielko-

LLA NAD RZEKA ENN5
L.PtATNOW rtwMAczyt

W nocy przyśniło się Gertowi, że leży 
przywiązany do stołu operacyjnego, a do­
okoła w falującym mroku tłoczą się szklane 
oczy, kołyszące się na długich trzonach, ci­
cho pobrzękując zawiasami. Nagle widziadła 
rozstąpiły się i w końcu utworzonego szpa­
leru zjawił się człowiek, który posiadał 
dziwnie znajomy cienki głos. Nie udało się 
wówczas Gertowi zobaczyć jego twarzy — 
widoczne były tylko oczy, wyłupiaste, mart­
we, nieruchome, puste. Gert poczuł w gło­
wie świdrujący ból, który obudził go.

Zdawało mu się, że przebudzenie było 
złudą, jak to często bywa we śnie, lecz u- 
ciążliwy koszmar przedłużał się. Drzwi celi 
były otwarte na oścież. Nad jego sienni­
kiem stał dozorca i dzwoniąc kluczami, po­
wtarzał:

— Na przechadzkę’... Na przechadzkę!...
Gert zmrużył oczy — nie chcialo mu się 

opuszczać celi. Potem zmusił się, przypom­
niał, że w ogrodzie czekali nie tylko wro­
gowie — tam mogli być również i przyja­
ciele.

Czyżby — myślał — w tej willi - więzie­
niu, oprócz niego nie było innych więźniów? 
A jeśli są, to przecież i ich również wypusz­
czają do ogrodu — w innym czasie, oczy­
wiście. Trzeba znaleźć sposób porozumienia 
się z nimi. Możliwe, że ktoś z towarzyszy

1 Imprezy związane z obcho 
dem Święta Odrodzenia.
W Rakoniewicach 19 bm. 

, , . . po wspólnej sesji Miejskiej
polski uroczyste akademie Gminnej Rady Narodowej 

wręczono dyplomy uznania 
przodującym robotnikom i 
rolnikom z gminy 1 miasta. 
Dyplom zespołowy otrzymała 
gromada Łąkie.

Na otwartej sesji Miejskiej 
1 Gminnej Rady Narodowej 
w Szamocinie nagrodzono i 
awansowano wielu pracowni­
ków rejonowego szpitala. W 
części artystycznej wystąpił 
zespół dziecięcy Państwowe­
go Domu Dziecka z Szamo­
cina. Po południu odbyła się 
urozmaicona wieloma atrak­
cjami zabawa ludowa.

W Chodzieży, do obchodu 
włączono spartakiadę mię­
dzyzakładową dwóch miej­
scowych zakładów produkcyj 
nych: Fabryki Porcelany ! 
„Porcelitu".

Już w niedzielę odbyły się 
we. wsiach powiatu chodzies- 
kiego uroczyste sesje rad na­
rodowych, uświetnione wy­
stępami artystycznymi fa­
brycznych zespołów świetli­
cowych i zespołów dziecię­
cych z kolonii letnich.

Centralne uroczystości w 
Chodzieży rozpoczęły się w 
dniu wczorajszym sesją Pre­
zydium PRN, capstrzykiem, 
złożeniem wieńców przy pom- 

i niku Wolności, ogniskiem zor­
ganizowanym przez dzieci s 
kolonii TPD z Poznania i za 
bawą taneczną.

E.WOtyNCZk/K
się trzymać, by dojść doktórej trzeba 

kłębka.
Gert pamiętał o tym przez cały czas trwa­

nia paroksyzmu. Na ten fakt, zwrócił całą 
swą uwagę, skoncentrował swoją wolę. W 
ogrodzie nie było rezedy, a mimo to czuło 
się zapach rezedy!...

Prześladujący go obecnie strach jak gdy­
by materializował się. Strach miał swój za­
pach. Po zapachu można było domyślić się 
o przybliżeniu strachu, o jego pojawieniu 
się w ogrodzie. Strach nie mógł już pod- 
kraść się z tyłu i schwycić nieprzygotowa­
nego na to Gerta.

Po każdym paroksyzmie więzień uparcie 
wznawiał swoje obserwacje.

W żaden sposób nie udawało się ustalić 
prawidłowości objawów w postępowaniu 
choroby. Bezpośrednio po tym gdy wydep­
tał kwiaty na klombie, paroksyzm nastąpił 
natychmiast. Potem nastąpiła przerwa.

Natomiast wieczorem atak powtórzył się 
z nową siłą. Gert był wyczerpany i ogłuszo­
ny. Do celi milczący dozorcy przynieśli go 
na rękach.

Piekielni naziści! Przeklęci kaci! W Mo- 
abicie wsadzali Gerta do karceru, do nory 
tak ciasnej, że nie można było się rozpro­
stować. W obozie koncentracyjnym wy-

niedoli, który trafił tu przed nim, odgadł wlekali na mróz i polewali wodą z gumowe-
już tajemnicę, nie dającą Gertowi spokoju.

Kompozytor Schumann, gdy zaczął tracić 
zmysły, stale słyszał nutę „la". Podbiegał 
do fortepianu, z wściekłością uderzał w kla­
wisze: „la, la. la”. Od tego było mu lżej. 

Gert poczuł znajomy, leciutki zapach.
Szukając ratunku rzucił się do klombu, 
gdzie rosły blado-różowe kwiaty, i z wściek­
łością wydeptał je.

Lecz i wówczas wiatr doniósł do niego 
aromat rezedy.

To podziałało w dziwny sposób. Odkrycie 
że nawet przesunęło na­

go węża. Teraz postanowili zastosować nową 
cudaczną torturę, dręczyli jego mózg.

Lecz po co im to? Jaki mają w tym cel? 
Najbardziej jednak trwożyło Gerta, że 

może stać się ślepym narzędziem w rękach 
hitlerowców’. Pomimo woli. Nawet tego nie 
przypuszczając.

Teraz czuł się jak człowiek w ciemno­
ściach Zabłakał się w tym przeklętym ogro 
dzie, brodził w nim po omacku, usiłując 
znaleźć wyjście, bezskutecznie starając się 
zrozumieć, co z nim, Gertem, się dzieje...

Wysiłkiem woli Gert zmusił się do zapo­
mnienia o dzisiejszym dniu, ostro skierował
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było tak ważne, 
stąpienie paroksyzmu.

Oto, co się dzieje! W ogrodzie nie ma już swoje myśli w innym kierunku... Moskwa! 
rezedy, w powietrzu czuje się zapach re- (Ciąg dalszy nastąpi)
zedy!... f_,

Tak, oczywiście to był ten koniec nitki, HI

OPERA — nieczynna 
PAŃSTW. TEATR W

KALISZU:
Pniewy — „Pajęczyna" 
ZESPÓŁ ESTRADO­

WY „ARTOSU‘‘ Z 
POZNANIA:

Falborz, pow. Włocła­
wek — „Wesołe spo­
tkanie"

Kma
APOLLO — godzina 11 

„Wielki koncert" (ra­
dziecki), g. 14, 16, 18

ŚRODA
Święto Orirodienla 

Polski
Słońce w.: 3.42

zaich, 19.42

Na ogół dość pogodnie; w 
godzinach popołudniowych — 
skłonność do burz. Tempera­
tura maksymalna powyżej 
+ 26 st. C. Wiatry umiarko­
wane z kierunków południo­
wych.

Dla przewodników
turystycznych

Wydział Oświaty Prezydium 
WRN organizuje obozy, których 
celem jest szkolenie młodzieży 
szkolnej na przewodników tury­
stycznych. Uczestnicy zdobywa­
ją na obozach wiadomości o za­
daniach turystycznych i krajo­
znawstwa, zapoznają sie ze szla­
kami turystycznymi i techniką 
organizowania wycieczek.

Żyto jest wspaniałe"...//
Już w czasie przygotowań 

do akcji żnlwno-omłotowej 
spółdzielcy w Przysiece zo­
bowiązali się odstawić do 
dnia 22 lipca pierwsze omłó- 
cone zboże dla państwa. 
Dzięki ofiarnej pracy człon­
ków spółdzielni i ich rodzin 
zobowiązanie wykonano już 
w dniu U lipca br., odwożąc 
10 ton żyta do punktu skupu 
GS w Wągrowcu.

Ponadto spółdzielcy uchwa 
liii, że do 20 sierpnia br. wy- 
wiążą się z całorocznego pla­
nu skupu zboża. Wezwali rów 
nocześnie wszystkie pozosta­
łe spółdzielnie powiatu wą- 
growieckiego do współzawod­
nictwa,

— A jak wygląda praca na 
polu? — pytamy przewodni­
czącego — Jana Kuźniarka.

— Sprzęt zboża przebiega 
sprawnie. Postanowiliśmy sko­
sić żyto na obszarze 85 ha w 
ośmiu dniach, a skosiliśmy je 
w ciągu pięciu. Zaoszczędzone 
w ten sposób trzy dni prze­
znaczyliśmy na omłoty. Dotąd 
zwieźliśmy już 50 proc. żyta, 
ustawiliśmy 6 stert zboża, a 
poza tym młócimy zaraz w 
polu.
— Tegoroczne plony- są 

chyba dobre?
Kierujący omłotami Kasjan 

Szperkowskl odpowiada: „Ży­
to jest wspaniałe". W cza­
sie jednej godziny omłóciliś- 
my maszyną o wydajności 7 
do 10 kwintali — 1120 kg ży­
ta".

TABELA WYGRANYCH
3 DZIEŃ CIĄGNIENIA

Wygrane po 40.000 zt padly na 
nr nr 100990. 110092.

Wygrane po 20.000 zł padły na 
nr nr 5256. 65362. 102668.

Wygrane po 10.000 zł padły na 
nr nr 10665. 28743, 44573, 84323.

Wygrane po 5.000 zł-padły na 
nr nr 8519, 39347, 52194, 56078, 
105351, 105562, 106163, 117990.

Wygrane po 2.000 z padły na 
nr nr 3037, 3093, 10554, 25675, 
27477, 27579, 48275, 53106, 66757. 
67518, 70011, 73082, 80937, 98416, 
101165, 103225.

Wygrane po 1.000 zł padły na 
nr nr 2829, 7831, 10167, 11262,
12813, 15602, 16313, 16766, 18432,
23468, 29648, 32432, 36685, 37048,
39067, 41133, 43131, 43688, 43700,
43961, 47756, 49597, 50199, 50252,
50505, 51143, 52387, 55506, 57066. 
58667, 64330, 65448, 68767, 68988, 
69550, 71013, 71233, 72845, 73912, 
77522, 78982, 82659, 91432, 95991. 
101220, 103599, 107513, 108899,
110210, 113909.

Spółdzielcy skosili już groch 
i połowę pszenicy, przeprowa­
dzili na obszarze 20 ha 
podorywki i zasiali na 5 ha po­
plony.
— Jak radzicie sobie z or­

ganizacją pracy?
—- Zbieramy się codziennie 

wieczorem — mówią Szper- 
kowski i Kuźniarek — na 
narady produkcyjne, aby wy­
tyczyć ścisły plan pracy dla 
poszczególnych grup poto­
wych.

W pracach żniwno - omoto- 
wych liczny udział biorą żony 
spółdzielców oraz młodzież ZMP- 
owska. Do pracy wychodzą o- 
chotniczo nawet liczące powyżej 
60 lat kobiety, jak: Zofia Gąsio- 
rek i Franciszka Wróblewska.

(kdw)

Z sianem
c/o Wolsztyna

Małorolny Stanisław 
Krym przywiózł do Wol­
sztyna z oddalonej o 
km Kuźnicy furę siana. 
Bardzo mu się, spieszyło 
z powrotem, gdyż był to 
czas sianokosów. Pojechał, 
więc wczesnym rankiem, 
tak, aby punktualnie o 
godzinie 8 być już z wo­
zem na wadze.

I rzeczywiście — o go­
dzinie 8 minut 9 siano 
było już zważone, ob. 
Krym- otrzymał kwit upo­
ważniający go do odbioru 
pieniędzy i...

Właśnie — i nic!
Zamiast wrócić szybko 

do Kuźnicy do pracy, przez 
pięć godzin wałęsał się 
bezproduktywnie po mie­
ście. Tyle bowiem czasu 
kazano mu chodzić od 
biura do biura, zanim 
wreszcie otrzymał swoją 
należność za dostarczone 
do PZGS siano...

W jednym z biur usiło­
wano wyłudzić od niego 
jakąś rzekomą „opłatę 
skarbową” w wysokości 
40 zł. Bez rezultatu, gdyż 
ob. Krym sprzeciwił się 
stanowczo temu nieprak- 
tykowanemu żądaniu.

Teraz już wiemy dla­
czego w Kuźnicy zmienili 
przysłowie. Dziś nie śmie­
ją się tam z pechowca — 
guzdraly, że wybiera się 
jak sójka za morze, lecz... 
„jak z sianem do Wol­
sztyna”. (la)

CO-GU/lt-KItl/Y
1 20 „Zagubione me­
lodie" (austriacki)

BAŁTYK — g. 10 i 12 
„W dni pokoju" (ra­
dziecki), godz. 14, 16, 
18.15 i 20.30 „Ślubu­
jemy" i „X Mistrzo­
stwa Europy w Bok­
sie" (polski)

MUZA — godz. 10 1 12 
„Nauczycielka wiej­
ska" (radź.), g. 14,

16, 18 i 20 „Dumna 
królewna" (czeski)

RIALTO — godz. 10 
„Naprzód młodzieży 
świata" (radź.), g. 12 
i 14 „Słoń i mrów­
ka", g. 16, 18 i 20 
„Cztery serca" (ra­
dziecki)

LETNIE — g. 15. 17 
1 19 „Wesołe kumo­
szki i Windsoru"

(NRD)
PIAST — g. 20 „Roz­

śpiewana dolina"
(rumuński)

FOTOPLASTIKON —- 
godz. 10—22 „Tatry" 
cześć I

DWORCOWE — godz. 
15 3 — filmy doku­
mentalne.

Radio

program ii
Fala Poznania ,249 m

(Program według 
zapowiedzi speakera)


